22.1l — 28.11 TYDZIEŃ FILMÓW BUŁGARSKICH 


Młoda. kinematografia bułgarska zdobyła już sobie uznanie polskiego widza. Do naj- 
nowszych jej osiągnięć należy film o łemałyce współczesnej pł. „Zaczęło się to na ulicy” 
reżyserii J. Jankova. Na zdjęciu: P. Lambrinova i A. Czaprazov w jednej ze scen filmu 
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KRONIKA 


DNI ŻAŁOBY 
NAD TRUMNĄ 


Napisał 
LEONARD BORKOWICZ 


7 ałoba okryła cały kraj i śmierć tę każdy odczuł jako 
własną osobistą stratę. Mówię każdy, bo miliony 
podziwiały: Go i kochały, a nawet przeciwnicy ko- 

munizmu imię Jego wymiawiali z niekłamanym szacun- 
kiem. Ą 

Tę niezwykłą pozycję w życiu publicznym naszego kraju 
zawdzięczał Bolesław Bierut nie szumnej reklamie, lecz 
niepospolitym zaletom charakteru i serca. W czasach trud- 
nego marszu po najeżonej przeszkodami drodze — do 
szczęśliwego życia ludzi w Polsce, charakter stanowi na 
pewno jedną z najcenniejszych cech działacza polityczne- 
go. Gorzki jest smak władzy, gdy walka narzuca wybór 
między interesem ogółu a wymaganiami jednostki, 

Dla Bolesława Bieruta ideały wcielane w życie przez 
masy — nie mogły służyć i nie służyły nigdy parawanem 
dla lekceważenia czy — co gorsza — krzywdzenia jednostki, 

Każdego z nas, który w różnych okresach stykał się z To- 
warzyszem Bierutem, uderzało, jak decyzje Jego, myśli, 
poglądy przeniknięte były przekonaniem, że socjalizm to 
służba dla człowieka, że tworząc i budując — tworzymy 
i budujemy dła ludzi. 

Zdawało się zawszę, że w chwilach trudnych decyzji, 
kiedy głos Jego — dzięki doświadczeniu i mądrości jaką 
rozporządzał — miał szczególną wagę, że zawsze wtedy na- 
wiązywał do wielkiej szkoły swojej młodości, do chlubnej 
drogi przebytej w szeregach Komunistycznej Partii Polski. 
I poglądy Jego nabierały siły, rozwagi, szlachetności... 

Inni powiedzą zapewne niemało o politycznych zasługach 
Bolesława Bieruta. Ja nad trumną Jego myślę z żalem, że 
z naszych szeregów odszedł człowiek wspaniałego pokole- 
nia rewolucjonistów, którzy nigdy o sobie nie pamiętając 
każdą chwilę swego życia poświęcali pracy i walce dla ludu. 
Myślę z goryczą, że życie nasze stało się uboższe, że zabrakło 
wśród nas jednego z najlepszych. 

Nie mogę pogodzić się z myśłą, że śmierć zabrała Towa- 
rzysza Bieruta w chwili szczególnie ważnej dla partii, dla 
narodu, dla kraju, kiedy odwalamy przytłaczające nas głazy 
wypaczeń życia politycznego, wykrzywień myślowych, kie- 
dy z dumą mówimy o renesansie komunizmu. 

Jak bardzo potrzebne byłyby Jego mądre rady, wierność 
zasadom, zaufanie do ludzi. Jak bardzo mogłyby nam po- 
móc te Jego cechy w przekonaniu wszystkich niecierpli- 
wych, nerwowych, którzy walcząc z błędami przeszłości za- 
pominają czasem o odpowiedzialności za przyszłość. 

Myślę o odpowiedzialności nas wszystkich za łosy wspól- 
nej sprawy, o tym, że najpełniej działać będziemy w zgodzie 
z myśłą przewodnią, jaka przez całe życie przyświecała 
naszemu Towarzyszowi Bolesławowi Bierutowi — jeżeli 
z niesłabnącym zapałem, z rzetelnością i: ofiarnością po- 
dejmujemy pracę, której On życie swoje poświęcił. 


SPOTKANIA 


Z 
BOLESŁAWEM 
BIERUTEM 


Napisoła 
WANDA JAKUBOWSKA 


© rax pierwszy z nazwiskiem Bołesława Bieruta zetknę- 

łam się chyba w latach 1933 — 1934.  Mieszkałam wtedy 

na Żoliborzu, ną VII kolonii Warszawskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej. ; 

Pewnego dnia wczesnym rankiem po osiedlu przeszła 
wieść, że w nocy u Bierutów, mieszkających na tej samej kolonii 
— znów była policja. Wywrócili mieszkanie do góry nogami i po- 
szli. Był to znak, że Towarzysz Bierut jest w kraju. że policja 
duż się o tym dowiedziała, ale jeszcze nie ma Go w swych 
rękach. 

Ludzie pragnęli z całego serca, by Bierut nie dostał się w ręce 
policji, żeby Mu się udało zmylić wszystkie ślady. Młodzież snuła 
romantyczne rojenia, jakby w razie potrzeby ratować z opresji 
ściganego Towarzysza. 


Uczucie sympatii otaczało Nieznanego. Wiele serc drżało o Jego. 


los. U 

Wiadomość o aresztowaniu i skazania wzmocniła nić sympatii, 
przyjaźni I podziwu.  Dołączyło się do tego uczucie niepokoju 
© Jego losy. Pobyt w więzieniu w tamtych czasach stawał się 
eoraz bardziej niebezpieczny dla więźniów politycznych. Wszyscy 

' już wiedzieli o wyrafinowanych metodach stosowanych wobec uwię- 
zionych komunistów. 

Toteż, kiedy w 1938 roku przez osiedle na Zoliborzu przeszła 
wieść, że Towarzysz Bierut, po odsiedzeniu wyroku ma być wy- 
puszczony na wolność —. ludzie podawali sobie z ust do ust ię 
wiadomość z ogromnym uczuciem ulgi. 

Wreszcie Towarzysz Bierut wrócił na Żoliborz, tym razem le- 
„ galnie. 

Tak się złożyło, że miałam być na urodzinach czy imieninach 
którejś z córek Stanisława Tołwińskiego. Wiedzieliśmy, że przyj- 
dzie również Towarzysz Bierut i że spotkanie z Nim jest głównym 
celem tego przyjęcia. Przygotowywaliśmy się na to spotkanie 


i każdy chcial w. sposób możliwie najlepszy podtrzymać na duchu* 


człowieka powracającego po długołetnim pobycie w ciężkim wię- 
zieniu. Ale okazało się w rezultacie, że to nie my Towarzysza 
Bieruta, ale On nas — nie tylko podtrzymywał na duchu, lecz 
przepolł taką wiarą w: zwycięstwo słusznej sprawy, takim głębo- 
kim przekonaniem bliskiego triumfu socjalizmu, że pamięć tego 
spotkania pomagała mi nićraz w oiężkich chwilach podczas 
okupacji. d 

W. 1942 roku znów dowiedziałam się, że Towarzysz Bierut jest 
w Warszawie. Znów wróciła obawa o Jego los — o to, by nie 
wpadł w ręce gestapo. i 
* W dniu wyzwolenia przez Armię Radziecką z obozu w Ravene- 
briiek, w dniu chyba najpiękniejszym w moim życiu — dowiedzia-. 
łam się od jednego z radzieckich oficerów, Że Towarzysz Bierut 
jest przewodniczącym KRN i czołowym działaczem Partii. Wtedy 
stanął mi przed oczyma tamten wieczór i ucieszyłam się. 7 

W ciągu nasiępnych jedenastu lat — bardzo ceniłam nieliczne 
chwile, kiedy mogłam widzieć Go z bliska, uścisnąć Mu' rękę. 

Ostatnio, mniej więcej rok temu, uderzyło mnie po raz pierwszy, 
że się postarzał, że ma zmęczone oczy. Pomyślałam, że za dużo 
pracuje, że powinien cię oszczędzać. Wiedziałam, że to nie jest 
możliwe. Tacy ludzie jak On nie myślą przecież o sobie, 

Teraz odszedł. Ale ponieważ wiem, żę żyje i żyć będzie to, o co 
walczył całe życie, więc i Towarzysz Bierut pozostanie zawsze 
%ywy w naszych sercach i pamięci. 


PELTE! >* " 
Molesław Blerut na uroczystości 22 lipca w Lublinie w 1854 roku 
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POLSKIE FILMY 


O WIETNAMIE 


ie można narzekać — ma Wietnam 
N powodzenie w polskim świecie arty- 

stycznym! Po inspiracje publicysty- 
czne i reportażowe jechali tam Wiernik 
i Żukrowski, po plastyczne — Kobzdej, do 
tematyki wietnamskiej sięgali Żuławski i Ja- 
kubowska. Nie wiem, czy lista ta wyczer- 
puje literacki i filmowy krąg naszych za- 
interesowań Wietnamem — wiem natomiast, 
że obecnie dochodzą do niej dwa nowe naz- 
wiska. Z pięciomiesięcznej podróży po Wiet- 
namie, w pierwszej połowie 1955 roku 
przywieźli nasi realizatorzy-dokumentaliści, 
Helena Lemańska i Władysław Forbert, czte- 
ry krótko- i Średniometrażowe filmy do- 
kumentalne: „Rozprawa”, „Listy z Wietna- 
mu'*, „Bambus — mój brat" i „Angkor*. 


Choć przepraszam — ten ostatni jest wła- 
ściwie rezultatem krótkiego wypadu For- 
berta do Kambodży. Kambodżę, jak wiado- 
mo, zamieszkują Khmerowie, których przod- 
kowie osiągnęli wysoki poziom cywilizacji 
i kultury w VII w. naszej ery. Pięknym, 
interesującym świadectwem tej kultury są 
wcale jeszcze dobrze zachowane ruiny świą- 
tyni i pałacu w Angkor. „Angkor* Forberta 
to właśnie relacja z tych miejsc. 


2 czterech wymienionych pozycji — trzy to re- 
portaże-dokumenty. Dwa ukazują współczesny 
dzień wietnamski wraz z jego pracą I walką, trzeci 
to „Angkor”, zaś „Bambus — mój brat”, stanowi 
próbę jakiegoś ogólnego, całościowego spojrzenia 
na Wietnam poprzez przedmiot, który jest: Inte- 
gralną częścią niemal każdego przejawu życia 
w Wietnamie. W flimie „Bambus —mój brat" naj- 
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MA ZA GRANIGA 


więcej jest elementów świadomej dramaturgicznej 
kompozycji całości. 


Ze wszystkich filmów majsilniej — moim 

"zdaniem — przemawia do widza „Roz- 
prawa*. Od strony formalnej film ten jest 
jak najbardziej prosty, zwyczajny, chwilami 
powiedziałbym nawet standardowy. Ma po- 
stać trzyczęściowej relacji, w której nie 
położono specjalnego nacisku na dramatur- 
giczne skomponowanie opowieści. Nie w 
formie leży siła tego filmu, chociaż bezpre- 
tensjonalna, chronologiczna narracja i dy- 


Frazment filmowych 


„Listów 'z Wietnamu” 


Zajęcie z polskiego filmu dokumen- 
talnego pt. „Bambus — mój brat" 


.skretny komentarz mają też swój udział w 


sukcesie.  „Rozprawa* fascynuje przede . 
wszystkim treścią — żywą, gorącą jeszcze 
prawdą dokonującej się w Wietnamie rewo- 
lucji. O filmie tym należy powiedzieć sło- 
wa, których już dość długo nie można było 
odnieść do naszego filmu fabularnego: oto 
sztuka agitacyjna. Oczywiście, że ten nie- 
odłączny walor prawdziwej sztuki pojawia 
się przede wszystkim w twórczości doku- 
mentalnej. Jest ona bezpośrednio związana 
z życiem, jej autorzy bardziej osobiście 
i emocjonalnie przeżywają i kształtują te- 
mat. 


I tu uwaga ogólniejsza. Wydaje mi się, że gdy- 
by nawet naszi kinematografia fabularna nie cier- 
plała, tak jak cierpi, na wiele niedomagań, z któ- 
rych obok schematyzmu najważniejsze to hanal- 
ność i szablonowość środków narracyjnych i obra- 
zowych — że nawet wówczas twórczość dokumen- 
talna mogłaby stać się dla niej cennym zaczynem, 
bodźcem myślowym, źródłem inspiracji twórczych, 
treściowych 1 warsztatowych. Kinematografia do- 
kumentalna stol zawsze bliżej życia, jego aktual- 
nych zjawisk i problemów, a gdzież źródło wsze- 
lakiej inspiracji, tak dyskutowanej dziś „nowo- 
czesności”, jeżeli nie w treści, w otaczającym nas 
życiu. Dlatego uważam, że film dokumentalny prę- 
dzej się może dokopać, a przynajmniej walnie do- 
pomóc do stworzenia nowego, oryginalnego obli- 
cza naszej kinematografii. Nie jest rzeczą przy- 
padku, że wielkie współczesne kinematografie 
realistyczne, włoska i japońska, wyrosły właśnie 
z atmosfery szacunku | zainteresowania dla siły 
1 prawdy realizacji dokumentalnej, i że tak wiele 
z jej elementów | charakteru towarzyszy tym fll- 


mom. Nie sądzę, aby można było dziś stworzyć 
narodowy fllm fabularny bez mocnego zaplecza 
doświadczeń w filmie dokumentalnym. Daje on 
fllmowi fabularnemu przede wszystkim zastrzyk 
prawdy — a tego przecież, jak powietrza, potrzeba 
Mmaszym filmom z Łodzi i Wrocławia. 


Dygresja moja nie jest oderwana od „Roż- 
prawy”. Dramatyzm tego filmu wynika bo- 
wiem właśnie z prawdy samych wydarzeń, 
na gorącym uczynku chwytamy w nim ży- 
wą treść naszej epoki. Najmocniejsza jest 
w filmie część środkowa, przedstawiająca 
autentyczny sąd ludowy nad wietnamskim 
obszarnikiem. Na obszernym placu wiosko- 
wym przy stłumionych głuchych uderze- 
niach bębna, przed murem zaciętych, wy- 
nędzniałych twarzy — staje miejscowy 
dziedzic. Wstrząsający jest obraz zaciśnię- 
tych pięści rzucających oskarżenia wiosko- 
wemu feudałowi. Wstrząsający ale i krze- 
piący. Na własne oczy obserwujemy prze 
cież narodziny wolności człowieka. Część 
trzecia filmu — to wielka reforma i spot- 
kanie z Ho Chi Minhem. Rzadko oglądamy na 
ekranach tak bezpośrednio i ujmująco po- 
kazanego przywódcę partii i narodu. Prosty, 
serdeczny Ho Chi Minh zdobywa szturmem 
naszą sympatię. 


| isty z Wietnamu* — obszerny średnio- 
„| metrażowy reportaż składa się z dwu- 
nastu części. W każdej z nich informują nas 
autorzy o innych przejawach życia w de- 
mokrałycznym Wietnamie. Dobór i mon- 
taż faktów w poszczególnych listach prze- 
prowadzone zostały tak, że zainteresowa- 
nie nasze ludźmi i sprawami Wietnamu ani 
na chwilę nie słabnie. Wiele z tych filmo- 
wych listów osiąga duży stopień żarliwości 
ideowej. Wiele wzrusza. I to jest znowu 
największym sukcesem tego dziennika po- 


dróży. 


Do listów szczególnie ciekawych należą: List VAI 
o fermie na górze Ba VI, która niegdyś należała 
do obszarnika. Obecnie uprawiają ją byli Żołnie- 
rze korpusu ekspedycyjnego, którzy przeszli na 
stronę ludową. Murzyn senegalski pracuje tam obok 
Szwajcara, Francuz — obok Algerczyka. Powstają 
rodziny, rodzą się dzieci, w których żyłach płynie 
krew ludzi różnych ras, kolorów skóry | narodo- 
wości. Wzrusza nas w liście V projekcja filmu 
o odbudowie Warszawy — w zapadlej wsi wiet- 
namskiej. Wraz z robotnikami | chłopami wietnam- 
sklmi odczuwamy radość z odbudowania linii ko- 
lejo' z sympatią śledzimy olbrzymi wysiłek 
przy budowie kanałów, Czujemy, jak w tych drob- 
nych, upartych, pracowitych postaciach bije serce 
wietnamskiego narodu. 


ambus — mój brat" w porównaniu z 
"> „Rozprawą* i „Listami* ma mniej bez- 
pośredniości. Jest bardziej literacki, zbyt 
wyraźnie widać tu zabiegi kompozycyjne 
(np. motyw kołyski). Jeżeli już mowa o 
kompozycji: sekwencja wojenna spadaq na 
widza zupełnie niespodziewanie i dopiero po 
chwili orientujemy się, że to nie pożar czy 
jakaś inna klęska, lecz wojna. Widz” nie 
jest na nią przygotowany; poprzednia część 
nie tłumaczy, dlaczego następuje ona wła- 
śnie wtedy. 

Słowa uznania należą się Władysławowi 
Forbertowi jako operatorowi filmu. Walory 
fotograficzne, dzięki którym tak wyraziście 
i plastycznie docierają do nas momenty kraj- 
obrazowe, obyczajowe i folklorystyczne, na- 
leżą do jego najmocniejszych punktów. Za- 
skakuje nas zwłaszcza nieoczekiwanie bo- 
gaty folklor tych ziem, wyrażający się 
przede wszystkim w strojach. Najwięcej 
dowiadujemy się oczywiście o bambusie — 
głównym bohaterze filmu. Czegóż się z tego 
bambusa nie robi? Pożywienie, nici, broń, 
wszelki sprzęt gospodarski, ba, nawet żarna. 
Bambus, brat Wietnamczyka, towarzyszy 
mu od kołyski do grobu. 


Ma tym koniec wietnamskiego przeglądu. 
"> Cenny i ciekawy plon przywieźli nasi 
dokumentaliści z dalekiej pięciomiesięcznej 
podróży. Sądzę zresztą, że nie zamyka się 
on tylko w metrach taśmy filmowej. Tkwi 
on także we wzbogaceniu wiedzy o życiu 
i świecie, świadomości artystycznej „i ideo- 


z korzyścią dla nas i dla siebie. 
Podróże 'kształcą! 


WŁADYSŁAW LiSZCZYŃSKI 


Scenariusz na podstawie książki Ja- 
nusza Meissnera „Niebieskie drogi": 
Leonard Buczkowski 

Reżyseria: Leonard Buczkowski 

Zdjęcia: Seweryn Kruszyński | Fe- 
Jiks Średnicki 

Muzyka: Jerzy Harald 

Wykonawcy: Kapitan Maresz — 
wieńczysław Gliński, Krystyna — 
Alicja Raciszówna, Mary — Lidia Wy- 
socka, Flisak — Jerzy Michotek, Cy- 
gan — Bohdan Niewinowski, Szet pi- 
lotów — Bohdan Ejmont, Surowiec — 
Leon Niemczyk. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fu- 
bularnych w Łodzi — 1956 


Dramatyczna historia z życia pilota 
polskich linii komunikacyjnych, któ- 
ry przeżywa konflikt między milo- 
ścią i obowiązkiem zawodowym. 


PRZYGODY DOBREGO 
WOJAKA SZWEJKA 


(osudy dobróho vojaka Svejka) 


Scenar usz i reżyseria: Jiri Trnka 
Anima rzy: B. Sramek, B. Pojar 
i J. Karpas 

Zdjęcia: E. Franek 

Muzyka: V. Trojan 

Komentarz czyta Artur Młodnicki 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Fllm (CSR) — 1955. 


Kolorowy film rysunkowo-kuklełko- 
wy oparty na slynnej powieści Ja- 
roślava Haszka pod tym samym ty- 
tułem. Jest ona satyrą na austriacką 
armię z czasów cesarsko-królewskich 
14 
ŁUŻYCZANKA 


(52 Wochen sind ein Jahr) 


Scenariusz: Jurij Brezan i Richara 
Groschopp 

Reżyseria: Richard Groschopp 
Zdjęcia: Joachim Masler i Erich 
Guska 


Muzyka: Hans Hendrik Wehding 

Wykonawcy: Krestan Serbin — Hans 
wehrl, Serblnowa — Lotte Loebinger, 
Lena — Irene Korb, Peter — Kurt 
Oligmiiler, Gessner — Erlch Franz, 
Ladusch — Fritz Schlegel, Sonia — 
Lore Frisch, Herbert — Egon Wa: 
der, Młynarz — Johannes Arpe, Mar- 
ła — Dorothea /Thiesing, Baumann — 
Aribert Grommer, Profesor — Hans 
Joachim Schoelerman 

Produkcja: „Defa* (NRD) — 1955. 


Film opowiada o rodzinie chłopów 
łużyckich gospodarujących w daw- 
nej posiadłości obszarniczej, zarate- 
nionej obecnie na majatek państwowy 


GWIAZDY 
NA 
SKRZYDŁACH 


W. Kucenko t L. Fricziński w lotniczym filmie ra- 


dzieckim „Gwiazdy na skrzydłach" reż. I. Szmarukz 


otnictwo i jego sprawy słusznie uwa- 
L żamy za jeden z najbardziej filmowych 

tematów. Bo tylko film może poka- 
zać całą dynamikę, dramatyzm i emocje 
towarzyszące nieodstępnie lotniczym przy- 
godom. 

Toteż oglądając „Gwiazdy na skrzydłach” 
reż. I. Szmaruka, raz po raz dziwimy się, 
jak łatwo zrezygnowali jego realizatorzy 
z wszystkiego, co powinno stanowić walor 
tego lotniczego filmu — filmu, którego bo- 
haterami są piloci szybkich jak strzała po- 
ścigowców odrzutowych. 

Nawet gdy scenariusz przewiduje takie 
sytuacje, jak poszukiwania i ratowanie z he- 
likoptera rybaków zagubionych na morzu 
wśród burzy, pościg odrzutowców za 'wro- 
gim samolotem, opanowywanie trudnej 
sztuki pilotażu przez uczniów szkoły lotni- 
czej — autorzy wyraźnie unikają emocjo- 
nowania widza napowietrznymi wypadkami. 
Traktują sceny zdawkowo, odfajkowują je, 
by z ulgą wylądować na ziemi i snuć wątłą 
historyjkę o młodych lotnikach, z których 
jeden zrobił głupstwo, drugi się do tego 
przyznał, bo kochał się w jego siostrze, a 
pierwszy się przełamał i wyporządniał itd. — 
to, co dobrze już znamy z wielu filmów 
szkolno-studenckich. Odnosi się wrażenie, 
że mawet dialogi i scena komsomolskiego 
zebrania zostały przepisane z innych fil- 
mów. 

Słowem — gdy się ktoś źle czuje w po- 
wietrzu, niech nie psuje humoru sobie i in- 
nym siadając do odrzutowca. 


JAN ŁĘCZYCA 


Ł. Sobolewska i J. Hogolubow — druga para głów- 
nych bohaterów filmu pt. „Gwiazdy na skrzydłach 
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O FILMIE GRECKIM 


inematografia grecka w 

K ostatnich latach dała znać 

o swym istnieniu kilkóma 
ciekawymi pozycjami. I tak np. 
w roku 1953 na festiwalu w 
Cannes został bardzo przychyl- 
nie przyjęty przez krytykę 
film pt. „Magiczne miasto a 
w rok później na festiwalu 
w Wenecji film  „Przebu- 
dzenie niedzielne" zyskał tak- 
że ogólne uznanie i pozytywną 
ocenę. W wypowiedziach praso- 
wych podkreślano, że kinemato- 
grafia ta — prawie całkowicie 
dotychczas w Europie nieznana 
— kilkoma filmami ostatnio zrea- 
lizowanymi dała dowód swych 
ambicji twórczych. 

Jak toczyły się losy „greckiej ki- 
nematografii? 

Kiedy. w roku 1906 zapłonął 
znicz na Igrzyskach Olimpijskich 
w Atenach, przyświecał on rów- 
nież narodzeniu się kinemato- 
grafii greckiej. Wtedy to przy 
współudziale zagranicznych til 
mowców zostały nakręcone 
Grecji pierwsze metry taśmy fil- 
mowej. Ale gdy znicz zgasł — 
długo trzeba było czekać na po- 
nowne próby stworzenia naro- 
dowej: kinematografii. 

Widzimy je w latach 1911— 
1913, kiedy to zostaje założona 
pierwsza grecka wytwórnia fil- 
mowa. 

Zasięg produkcji nie wycho- 
dził jednak poza filmy krótko- 
metrażowe aż do roku 1925, kie- 
dy to Vratsanos zrealizował 
pierwszy długometrażowy grecki 
film fabularny pt. „Syn przezna- 
czenia”. 

Zarówno ten film i inne z te- 
go okresu, jak np. „Prometeusz" 
czy „Miłość 1 fale" (rok 1929), 
noszą na sobie wyraźny wpływ 
teatru i są raczej sfilmowanymi 
spektaklami teatralnymi. Bracia 
Gasiadis, twórcy obu tych fil- 
mów, czynią jednak poważne 
wysiłki w kierunku wyodrębnie- 
nia sztuki filmowej. I chociaż 
filmy ich mają wiele błędów i 
niedociągnięć, stanowią krok na- 
przód w narodowej kinemato- 
grafii greckiej. 

W roku 1932 zostaje zrealizo- 
wany pierwszy dwiękowy i mó- 
wiony film przez Ertogrula we- 
dług scenariusza Paolo Nirvana 
pt. „Zła droga". Dość dobry te- 
chnicznie, treściowo nie wycho- 


dził poza. ramy przeciętnego me- 
lodramatu. 

Charakterystyczny dla tego o- 
kresu jest film „Pasterka Aste- 
ro* reżyserii Demetrio Gasiadi- 
scenariusza Paolo 


sa, według 


raz pierwszy pokazały, na ekra- 
nie grecki folklor, kraj i oby- 
czaje. 

Z tego okresu warto jeszcze 
wspomnieć *o .filmie Madrasa 
„Maria Pendagiotissa* (1930 r.), 


Rok 1832 — Fllm „Pasterka Astero" pokazał na ekranie lud yrecki, jego życie 


t obyczajć 


Nirvana i z udziałem najlep- 
szych wówczas aktorów teatru 
greckiego. Była to historia bied- 
nej sieroty przygarniętej przez 
bogatego chłopa. Młoda Astero, 
wyzyskiwana przez swego opie- 
kuna, jest przedmiotem gorących 
uczuć jego jedynego syna. Ona 
zresztą również go kocha. Opie- 
kun nie chcąc dopuścić do nie- 
pożądanego związku, wydaje 
Astero za ubogiego chłopa z są- 
siedniej wsi. Jednakże mąż As- 
tero ginie w czasie wypadku. Te- 
raz młody wieśniak” przełamuje 
wreszcie opór swego ojca i film 
kończy się przyjęciem Astero do 
rodziny ukochanego, gdzie znaj- 
duje spokój i szczęście. 

Warto było przytoczyć treść 
tego filmu, jako znamiennego 
dla ówczesnej twórczości filmo- 
wej greckiej. I chociaż nadal są 
to sentymentalne melodramaty, 
to z drugiej strony filmy te po 


„Pasterka Astero" była pierwszym yreckim filmem dźwiękowym 


swego rodzaju eposie narodó- 
wym opiewającym rewolucję r. 
1821, kiedy to naród grecki pod 
wodzą Alessandro Ypsilantiego 
toczył walki  niepodległościowe 
przeciwko tureckiemu jarzmu. 

Lata następne są okresem zu- 
pełnego upadku filmu greckiego. 
Rynek grecki opanowuje film 
zagraniczny, przede wszystkim 
film amerykański, zaś produk- 
cja narodowa dostaje się w rę- 
ce handlowców, realizujących 
filmy z punktu widzenia inte- 
teresu, a nie sztuki. 

Stan ten trwa do roku 1942, 
kiedy to Demetrio Joanopulos 
zrealizował film pt. „Głos ser- 
ca". Film ten o dużych walo- 
rach artystycznych zapoczątko- 
wał nowy okres w kinemato- 
grafii greckiej. ę 

W rok później Giorgo Zavelas 
zrealizował film pt. „Aplauzy*, 
gdzie historia zapomnianego po 


latach sukcesów na scenie akto- 
ra — opowiedziana została w 
sposób naturalny, a główia po- 
stać utrzymana była w klima- 
cie pełnym poezji. 

Lata następne przynoszą fil- 
my Gilorgo Zavelasa „Marinos 
Konstaras* (rok 1946) — epicką: 
opowieść o niepodległościowych 
walkach narodu greckiego, dalej 
lilm pt. „Anna Roditi* (rok 
1947) oraz Gregoriusa Gregoriu 
„Gorzki chleb* (rok 1948), gdzie 
po raz pierwszy w filmie grec- 
kim pokuszono się o pokazanie 
życia w Grecji z zachowaniem 
dużej dozy obiektywizmu. Inne 
lilmy tego okresu to „Ostatnia 
wyprawa" (rok 1949) Ziforosa, 
„Zero ze sprawowania” (rok 
1949) Filippu i Gasiadisa, „Pija- 
czyna" (rok 1950) Zavelasa i 
„Batalion bez butów" (rok. 1952) 
Greg Talasa. Nie ma w tych fil- 
mach w sensie artystycznym ża- 
dnych rewelacji, wskazują jed- 
nak one na tworzenie się wła- 
snej narodowej kinematografii, 
której celem jest ukazanie na 
ekranie spraw własnego narodu. 

Lata ostatnie charakteryzują 
sie wzmożoną ilościowo produk- 
cją filmową. Realizuje się tu 
obecnie przeciętnie około 30 til- 
mów rocznie. 

Największa wytwórnia filmo- 
wa „Anzervos Film* dysponuje 
zarówno wykwalifikowanymi ka- 
drami technicznymi, jak i no- 
wóczesnym sprzętem filmowym. 
W ostatnim roku wytwórnia ta 
wyprodukowała cztery filmy. In- 
ne wytwórnie — to „Millas", 
„Fer Film", „Sabatakis-Magna- 
tis Film*, „Panzos*, „Rex*, „Bu- 
duris* i „Damiras*. Wytwórnią 
„Millas* ma w swym dorobku 
w okresie ostatniego roku trzy 
iilmy, a wśród nich wspomnia- 
ny na wstępie film pt. „Prze- 
budzenie niedzielne". 

Kinematografia_ grecka należy 
do uboższych w Europie. Trzeba 
jednak podkreślić coraz śmiel- 
sze próby podniesienia poziomu 
artystycznego filmu greckiego. 

Poważne niebezpieczeństwo sta- 
nowi jednak brak ochrony praw- 
nej narodowej kinematografii 
greckiej, która pozostawiona sam 
na sam z produkcją importowa- 
ną nie ma szans wypłynięcia 
na szerokie wody. 


JACEK TYLIM 


Rok 1954 — Stworzony z dużym wyczuciem realizmu film „blugiczne miasto" 
uzyskał bardzo przychylną ocenę krytyki filmowej, krajowej i zagranicznej 


Rok 1044 — Film „Aplauzy* należy do pozycji, które zapoczątkowały nowil 
okres w kinematografii greckiej. Reżyserem tego filmu był Giorgo Zawelas 
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mutnym zjawiskiem jest fakt, gdy 
po wejściu jakiegoś nowego filmu 
na ekrany opinia krytyków i fa- 
chowców kwalifikuje go jako pozy- 
cję słabą, bezwartościową czy zgo- 
ła szmirę, a przed kinem tworzą 
się długie kolejki, ludzie pchają się drzwia- 


"mi i oknami, spekulanci biletowi zbierają 


sute żniwo, a kierownicy kin upominają się 
o ów zganiony film dla poprawienia swych 
planów finansowych. $ 

Jeszcze nie tak dawno 
przysłowiowymi niemal 


szermowaliśmy 


tytułami „Śpiewak torów — stary, przedwojenny „Upiór na | „zemsta* — dzieło reżyserów Antcniego Bohdzi 
nieznany” i „Zagubione * sprzedaży - też.) odniósł | (czę! opracowania Iobiracii wata adaio Jez 
melodie", gdy  przy- (EPEE GRZE YAN RODOWA zasłużony sukces. gotowuje Stefan Kisielewski, 
chodziło do dyskusji Z zestawienia widać, 
na temat skomplikowa- . że filmy polskie, je- 
mej sprawy rozdźwię- żeli tylko są ambit- 
ku między krytyką ne i mają ręce i no- 
pisaną i opinią pu- gi, będą przyjęte przez 
bliczności, dyskusji pro- publiczność z  otwar- 
wadzącej z reguły do US tymi ramionami, że 
niewesołych wniosków chętnie wybaczy im 
o mało wyrobionym ona te czy inne błędy. 
guście masowego wi- 
dza, który łatwostraw- e zemu zawdzięczają 
ną tandetę ceni so- 


bie wyżej od pozycji 
wartościowych, od nie- 
wątpliwych dzieł sztuki. 


Powiedzmy otwar- 
cie:, poziom kultury 
tllmowej w. Polsce 


jest ciągle jeszcze nis- 

ki, wiele cennych filmów nie trafia, nie 
trapuje naszego widza i dużo jeszcze trze- 
ba zrobić, by ten stan rzeczy zmienić. Ale 
czy jest aż tak źle, że trzeba bić na alarm 
i rozdzierać szaty? Czy wciąż jeszcze widz 
nie ma racji? 


otychczasowe rozważania w tym zakre- 

sie opieraliśmy często na przypadko- 
wych obserwacjach i nieobowiązujących in- 
formacjach. Gęsta zasłona „tajemnicy pań- 
stwowej* kryła wstydliwie wszelkie dane 
statystyczne, ten elementarny punkt wyjścia 
dla prób analizy istniejącego, niepokojące- 
go stanu rzeczy. 

"Teraz, po ogłoszeniu przez Centralę Wy- 
najmu Filmów pierwszych oficjalnych liczb 
ilustrujących frekwencję na poszczególnych 
filmach, można zacząć mówić o upodoba- 
niach widzów kinowych konkretniej i po- 
ważniej, 

Spójrzmy na listę dziesięciu filmów, któ- 
re w roku ubiegłym cieszyły się w Polsce 
największym powodzeniem osiągając ftrek- 
wencję 1.400.000 do prawie 2.000.000 wi- 
dzów (w okresie od wejścia danego filmu 
na ekrany do listopada 1955). Oto one: 

JUTRO BĘDZIE ZA PÓŹNO 
CIEMNA RZEKA 

UPIÓR NA SPRZEDAŻ 
OKRUTNE MORZE 
GODZINY NADZIEI 
MIŁOŚĆ KOBIETY 
POKOLENIE 

UROK SZATANA 

PRÓBA WIERNOŚCI 
REZERWOWY GRACZ 

Kolejność, w jakiej tu podaję tytuły, za- 
leży wprawdzie od frekwencji, ale w tym 
wypadku nie jest ona miarodajna, gdyż 
filmy wchodziły na ekran nie jednocześnie, 
więc okres ich wyświetlania był różny. Nie- 
mniej jedriak można przyjąć, że popełnimy 
niewielki błąd uznając je za najbardziej 
„kasowe w roku 1955. 


© z tego zestawienia wynika? 
Wynika, że nasz Widz w zdecydowanej 
większości wybrał filmy naprawdę wartoś- 


ciowe, wysoko przez „wszystkich zakwalifi- 
kowane, filmy cenne ideowo i artystycznie. 
że nawet w wyborze słabszych kierował się 
raczej zdrowo pojętą atrakcyjnością tema- 
tu czy naturalną sympatią dla lekkiego, 
rozrywkowego ich charakteru. 

To naprawdę pocieszające, że nasz widz 
lubi filmy Renć Claira, choć jeden z nich 
ma głębszy posmak filozoficzny, drugi ostry, 
satyryczny. Oczywiście w „Uroku szatana” 
magnesem był Gerard Philipe, ale i bez 
tego magnesu, bez popularnych. u nas ak- 


+ DZIESIĘĆ NOWYCH 
FILMÓW FABULARNYCH 


W ;$gzkiej Wytwórni Filmów Fabuiamych trws- 

Ją intensywne prace przygotowawcze do wia- 
sennej tury produkcyjnej. Poza tym kończy się 
ostatni „maqufllaze" paru dawniej zaczętych £ll- 
mów. 

Laboratorium wytwórni produkuje kopie koloro- 
wego fllmu „Syrena warszawska”, zrealizowanego 
przez reż. Tadeusza. Makarczyńskiego w zespole 
„Rytm". Film ten zostanie skierowany w najbliż- 
szych miesiącach do rozpowszechniania. 


Innym filmem, prawie zupełnie gotowym, jest 


powodzenie inne po- 
zycje? i 
Głęboko  przemawie 
do widza zarówno 

antywojenny, poważny. 

głęboko ludzki  dra- 

mat angielski „Okrut- 

ne morze", jak i dra- 

pieżny, wstrząsający obraz eksploatacji i 
maltretowania człowieka w argentyńskiej 
„Ciemnej rzece". Obydwa filmy to obrazy 
problemowe, o ważkiej treści ideowej. Tch 
pełna pasji realizacja i humanizm znalazły 
zasłużony oddźwięk u naszej publiczności 


Reżyser Jan Rybkowski i operator W'adystaw 
Forbert (w czapeczce) oglądają wycinek. taśmy 
ze swego „Nikodema Dyzmy”. Sqdiąc po ich 
zadowolonych minach — zdjęcie było udane 


W tym miesiącu przewiduje się zakończenie 
zdjęć do filmu „Kariera Nikodema Dyzmy", o któ- 
rym ostatnio wiele pisaliśmy. Jeżeli dopisze pośo- 
da — „Dyzma będzie jednym z najszybciej zrea- 
lizowanych fllmów w historii naszej kinemato- 
grafli. Niemała w tym zasługa kierowników pro- 
dukcji: Zygmunta Szyndlera (zespół „Rytm*) 1 Ta- 
deusza Karwańskiego (zespół „ZAF%). 


Na „Dyzmie" nie kończą się jednak ambicje 
twórcze zespołu „Rytm*. w zespole tym będą 
wkrótce realizowane dwa nowe filmy, których 
seenarlusze skierowano już do produkcji. 

Plerwszy — to „Szkice węglem" na podstawie 
znanego opowiadania Sienkiewicza. Reżyserem te- 
go fllmu będzie Antoni Bohdziewicz, operatorem — 
Władysław Forbert. W myśl założeń zespołu reali- 
zacja „Szklców węgiem' zostanie zakończona jesz- 
cze w tym roku. 

/Przy kobiety" — to tytuł drugiego obrazu zespo- 

„Rytm". Będzie to fllm kameralny, którego 
akcja toczy się w pierwszym okresie po wyzwo- 
leniu. „Trzy kobiety" — serdeczne przyjaciółki 
i towarzyszki niedoli z obozu koncentracyjnego — 
jawiają osiedlić się na Ziemiach Zachodnich 
rowadzić wspólne życie. Autorami scenariu- 
sza są: Kornel Filipowicz i Tadeusz Różewicz, 
a reżyserem będzie brat scenarzysty — Stanisław 
Różewicz. Zdjęcia będzie wykonywać operator An- 
drzej Ancuta. Zakończenie realizacji planowane jest 
w 1956 roku. 

Zespół „Kadr” ma obecnie na warsztacie dwa 
tilmy. Po zakończeniu próbnych zdjęć do „Taje- 
mnicy maszynisty Orzechowskiego" reżyserii An- 
drzeja Munka (o czym pisaliśmy w n-rze 9 „Fil- 
mu") trwają przygotowania do realizacji plenerów. 
„Tajemnica maszynisty Orzechowskiego* będzie . 
realizowana w kolorze czarno-białym, a nie, jak 
pierwotnie podawaliśmy, na taśmie barwnej. 

Do realizacji sklerowano w tym zespole również 
scenariusz filmu pod roboczym tytułem „Ku chwa- 
le ojczyzny”. Treścią przyszłego fllmu są tragicz- 
ne przejścia ludności Warszawy w kanałach pod- 
czas powstania w 1944 roku. Autorem tego scena- 
riusza jest Jerzy Stawiński, reżyserii podjął się 
„Andrzej Wajda, znany nam jako twórca „Pokole- 
nia”. Operatorem będzie prawdopodobnie Jerzy 

m. 


Przy końcu marca ruszą pierwsze zajęcia atelie- 
rowe do filmu „Wraki*, realizowanego w zespole 
„Studio” przez Ewę 1 Czesława Petelskich (patrz 
nr 8 „Filmu”). Oddział zdjęć kombinowanych wy- 
twómni łódzkiej czyni ostatnie przygotowania przed 
zaczęciem normalnej produkcji filmu, w którym 
znaczna część zdjęć wykonywana będzie systemem 
trickowym. 

By zamknąć już ten przegląd bieżącego stanu 
produkcji naszych fllmów fabularnych — należy 
wspomnieć o filmie „Ziemia”, który powstaje 
w zespole „Syrena 1 czeka na wiosenne plenery. 
oraz o fllmie zespolu „Rytm imowy zmierzch”. 
realizowanym przez reżysera Stanisława Lenarto- 
wicza w Wytwórni Filmów Fabularnych we Wro- 
cławiu. Ekipa tego filmu przebywała ostatnio 
w miejscowości Piwniczna pod Krakowem, gdzie 
dokonano zdjęć plenerowych na Śniegu. Kierov:- 
nik produkcji zespołu „Rytm" — Zygmunt Szyn- 
dler, który ma w swej pieczy także produkcję te- 
5o obrazu — zapewnia, że zdjęcia do „Zimowego 
zmierzchu” zostaną zakończone w maju lub czerw- 
cu. Zanosi się więc na to, że zespół „Rytm" za- 
kończy w tym roku produkcję czterech nowych 
filmów. Jak na jeden zespół filmowy — to dużo. 


(pel) 


O) 


Nie trudno zgadnąć, czemu mają powo- 
dzenie jednakowo słabe filmy „Próba wier- 
ności* i „Miłość kobiety", Jeżeli dziś -sze- 
roko dyskutujemy w prasie zagadnienia 
moralności, etyki i przyczyn wielu niepo- 
kojących zjawisk w życiu obyczajowym — 
to co się dziwić, że widz szuka odpowie- 
dzi na dręczące go pytania w kinie, że 
chce porównywać i konfrontować rzeczy- 
wistość z filmem. Dajcie mu lepsze tilmy 
poruszające te problemy — zobaczycie, co 
się wtedy będzie działo przed kinami! 

To samo, jeżeli chodzi o film „Jutro bę- 
dzie za późno* — choć nie trzeba się łu- 
dzić, że atrakcyjnym momentem był nie 
tyle sam problem seksualnego uświada- 
miania młodzieży, ile możność "podglądania 
związanych z nim spraw „przez dziurkę od 
klucza". 


Pozostaje najbardziej wątpliwa pozycja 
— kiepska komedia sportowa „Rezerwowy 
gracz". O głodzie komedii tyle już pisano. 
że powiem jedno: nasza „Irena, do domu!* 
jest tylko trochę lepsza od „Rezerwowego 
gracza”, ale to „trochę* plus Dymsza spra- 
wią, że,w tym roku będzie właśnie ona fi- 
gurowała na czele „kasowej” dziesiątki fil- 
mów. 


to pobieżne, lużne refleksje nad naszą 

filmową statystyką. Nie mogą one 
oczywiście rościć sobie prawa do tego, by 
zastąpić wyniki wnikliwych, naukowych 
badań w' zakresie upodobań naszych wi- 
dzów. 

Ale pozwalają chyba na stwierdzenie, że 
na widza można stawiać. Zwłaszcza gdy 
usuniemy z repertuaru tandetę, a tym sa- 
mym żer dla złych gustów. 


ZBIGNIEW PITERA 


ak pracują ludzie, któ- 
rzy tworzą PKF, czyli 
Polską Kronikę Filmo- 
wą? Warto chyba ich 
podpatrzeć, złapać na „go- 
rącym uczynku”, prawda? 
W redakcji Kroniki do- 
stałem dokładny rozkład 
pracy operatorów na cały 
ńajbliższy tydzień. W ten 
sposób znalazłem się w 
salach wystawowych war- 
szawskiej  „Zachęty* w 
czasie, gdy były one zam- 
knięte dla publiczności, 
ale gdy „urzędował* tu 
jeden z operatorów Kro- 
niki — Franciszek Fuchs. 
Fuchsa znamy jako ope- 
ratora filmowego o bar- 
dzo wszechstronnych zain- 
teresowaniach. Był on 
współautorem zdjęć do 
„Przygody na Marienszta- 
cie", był operatorem pierw- 
szego polskiego filmu bar- 


wnego .„Mazowsze”, był 
również realizatorem fil- 
mu krótkometrażowego 


FU 


„Kronika Odrodzenia”, a 
wreszcie — operatorem „Po- 
wrotu na Stare Miasto", 
filmu, który w roku 1954 
otrzymał nagrodę w Can- 
nes. 

— Czy  filmuje pan 
wszystkie wystawy w „Za- 
chęcie*'? Co pan filmuje 
najchętniej? Czym się pan 
kieruje, wybierając spo- 
śród kilkuset obrazów tyl- 
ko te kilka, które potem 
oglądamy na ekranie? — 
rzucam pytania. 

— Tematy do Kroniki 
dzielimy na dwa rodzaje: 
temat — jak my to mó- 
wimy —  „zdarzeniowy*, 
gdzie operator zdany jest 
na łaskę akcji, która się 
w danym wypadku toczy 
(uroczystość, defilada), oraz 
drugi — temat, który moż- 
na by nazwać „kompozy- 
cyjnym*, przy którym ope- 
rator ma możność osobistej 
ingerencji. Ma on tu swo- 
ją koncepcję, swoją kom- 


z 


FRANCISZKIEM 


CHSEM 


W ZACHĘCIE 


pozycję. Przyznam się, że 
zawsze mam . ciągoty do 
tego drugiego typu zdjęć. 
Jak wybieram dla Kroni- 
ki zdjęcia z wystawy? 
Przede wszystkim oglądam 
dokładnie całą wystawę. 
Analizuję całość. Wybie- 
ram te obrazy, które są 
najbardziej _ charaktery- 
styczne dla danej ekspo- 
zycji. 

— I jeszcze jedno py- 
tanie, panie  Francisz- 
ku. Czy chodzi pan kie- 
dy na wystawy i do mu- 
zeów.. prywatnie, to zna- 
czy bez kamery filmowej? 

— O tak, bardzo często. 
Niestety, i wówczas przyła- 
puję się sam na tym, że 
wszystko oceniam nie pry- 
watnie — jak się pan wy- 
raził — lecz „filmowo*. To 
spojrzenie wchodzi bardzo 
w krew. Myśl „jakby to 
wypadło na ekranie" — to- 
warzyszy operatorowi już 
całe życie... 


*ranciszek Fuchs jest dokładny w pracy | ze światomierzem nie rozstaje się nigdy 


azwisko Karola Szcze- 

cińskiego znamy wszy- 

scy. W Kronice pra- 
cuje on już jedenaście lat. 
Jest jubilatem — ma na. 
swym koncie tysiąc tema- 
tów do Kroniki! Film do- 
kumentalny „Powódź" z 
jego zdjęciami, zrealizowa- 
ny w czasie wielkiej po- 
wodzi w Polsce w roku 
1947, otrzymał I nagrodę 
w Cannes. Poza tym Szcze- 
ciński zrealizował dwadzie- 
ścia pięć dalszych filmów 
dokumentalnych, dziewięć 
filmów o dziewięciu wy- 
ścigach pokoju, dwa filmy 
o „Tour de Pologne", licz- 
ne wydania sportowe Kro- 
niki, filmy „Pierwszy 
plon", „Berliński festiwal" 
i „Zgodnym rytmem". 


Szczeciński zjechał już 
chyba pół Europy w po- 
goni za tematami do Kro- 
niki i do swych filmów. 
Począwszy od procesu w 
Norymberdze, który wier” 
nie filmował, podróżował 
już po Bułgarii, Węgrzech, 


Służbowa „Warszawa” służy 


KA 
SZCZECIŃSKIM 
W PODRÓŻY 


PO 


'mczech i Czechosłowa- 
Ostatnio wrócił z czte- 
niesięcznej podróży do 
rei i Chin, gdzie zrea- 
wał film reportażowy 
pobycie w tych krajach 
połu Pieśni i Tańca 
jska Polskiego. Czytel- 
y „Filmu* pamiętają 
ewne niedawno druko- 
ną rozmowę z Karo- 
1 Szczecińskim, w któ- 
opowiedział on dokła- 
je o swym pobycie w 
inach. 


ledziemy ze  Szczeciń- 
m „Warszawą”... no, nie 
Chin! Jedziemy do Wi- 
owa. Tam Szczeciński 
zie dziś filmować przy- 
owania do akcji prze- 
powodziowej. Pan Ka- 
opowiada: 


— Powódź tego roku 
że być lub może nie 
; Ale reporter Kroniki 
si być przygotowany na 
dą okoliczność. Musi 
,skać informacje najlep- 
, prawdziwe i bezbłęd- 
Jeżeli chodzi o mnie, 


owi Szczecińskiemu nie 


tylko jąko -środek 


Z 
ROLEM 


ŚWIECIE 


to nie lubię tematów, gdzie 
się inscenizuje czy choćby 
planuje. Lubię filmować 
na gorąco. Wtedy Kronika 
jest najwierniejsza. Ale 
to wszystko mie znaczy, że 
można nie przygoto- 
wać się do tematu. Trze- 
ba być zawsze przygoto- 
wanym do tematu, ot tak 
jak „dziś przygotowujemy 
się do powodzi. Jeżeli po- 
wódź będzie, to ja mam 
na taśmie powódź od mo- 
mentu przygotowań do 
niej. Jeżeli mie będzie, 
czego oczywiście wszyscy 
pragniemy — mam na ta- 
śmie całość przygotowań. 
Samochód męczy się na 
bocznej drodze, zawalonej 
błotem i śniegiem, a my 
wracamy do... Chin. 


— No, jak z tym filmem 
chińskim, panie Karolu? 

— Jest już w montażu. 
Jestem bardzo ciekaw, jak 
to wypadnie. 

— My również. Obyśmy 
go tylko zobaczyli na ekra- 
nach! 


lokomocji 


U 


yły to zawody nar- 
carskie dla dzieci w 

parku „Agrikola". Wi- 
ktor Janik z asystentem, 
Edwardem Sierantem wy- 
siedli z „Warszawy* zma- 
łym ręcznym aparatem, 
bez statywu, bez reflekto- 
rów, beż pomocy technicz- 
nej. Jestem już wprowa- 
dzony w zagadnienie i o- 
rientuję się, że oto będzie- 
my mieli temat „zdarze- 
niowy*, a operator będzie 
korzystał tylko z małej 
ręcznej kamery. 

Janik miesza się z tłu- 
mem matek i ojców, udzie- 
lających małym zawodni- 
kom ostatnich instrukcji. 
Po chwili widzę Wiktora 
Janika siedzącego na śnie- 
gu i filmującego grupę za- 
wodników przed startem. 

Zawody trwały parę go- 
dzin i nie było czasu na 
pogawędkę z  Janikiem. 
Spotkałem się z nim do- 
piero wieczorem. 


— Co pan najbardziej 
lubi filmować? — pytam. 


— Dzieci i zwierzęta. Są 
to tematy, do których trze- 
ba niewatpliwie mieć du- 
żą cierpiiwość. Mam ją. 
Przy dzieciach jednak 
przeszkadza mi trochę mój 
głos. Słyszy pan, że mó- 
wię tak jakoś groźnie, tu- 
balnie. Zawsze mam wra- 
żenie, że dzieci tego się 
boją. 

— Przeciwnie — prote- 
stuję — widziałem dziś 
rano, że wszyscy ci mało- 
letni aktorzy, byli z pa- 
nem już po paru minutach 
„za pan brat", Czy zwie- 
rzęta — żartuję dalej — 
też się pana boją? 


— Zwierzęta niewątpli- 
wie boją się dużej czarnej 
kamery filmowej. A więc 
i tutaj trzeba używać róż- 
nych sztuczek i tricków, 
ażeby wykonać zadanie 
„operatora. 


z 


WIKTOREM 
JANIKIEM 
NA ZAWODACH 
NARCIARSKICH 


— Czy temat „zdarzenio- 
wy”, taki, jakim były dzi- 
siejsze zawody  narciar- 
skie, nakręca pan „jak le- 
ci*, czy też według jakiejś 
uplanowanej koncepcji? 
. — Mam zwyczaj pisać 
sobie na kartce papieru 
krótki scenariusz do każ- 
dego tematu. Nawet — 
przy małym epizodzie. To 
pomaga, 

— Jaki jest pana doro- 
bek filmowy? 

— Około stu pięćdziesię- 
ciu tematów rocznie dla 
Kroniki, samodzielna rea- 
lizacja filmów reportażo- 
wych: „Byliśmy w Buka- 
reszcie", „Częstochowa* i 
„Egzamin". Ale najbardziej 
jestem zadowolony z me- 
go filmu „Spójrz, na sie- 
bie, pijaku!*, który to film 
był zbiorem autentycznych 
zdjęć pijaków przyłapywa- 
nych na ulicach i w knaj- 
pach. Była to bardzo tru- 
dna i ryzykowna praca. 


Wiktor Janik ze specjalnym zamiłowaniem filmuje dzieci. Cjerpliwości mu nie brak. 


Leonard Zajączkowski (w szkłach) ze swoim sztabem asystentów | pomocników 
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Z LEONARDEM ZAJĄCZKOWSKIM 


W TEATRZE 


Z MIECZYSŁAWEM WIESIOŁKIEM _ 


W TELEWIZJI 


PIĘĆ SPOTKAŃ Z KRONIKĄ 


DOKORKCZENIE ZE STR. 2-3) 


eonard jest najstar- 


szym filmowcem pra- 

cującym w Kronice. W 
tym roku obchodzi jubi- 
leusz trzydziestopięciolecia 
pracy w filmie, 

Zaczął pracę od specja- 
lizowania się w tak zwa- 
nych niezbyt fortunnie „fo- 
tosach" filmowych. Nakrę- 
cił filmy dokumentalne: 
„Mistrzowie szybkich wy- 
topów", „Towarzysze pan- 
cerni*; „Konkurs  Wie- 
niawskiego", film „Nasze 
dzieci”, a ostatnio film o 
pobycie Lenina w Polsce 
„Na naszej ziemi”, Za- 
jączkowski był również 
jednym z operatorów 
pierwszego polskiego filmu 
panoramicznego o festiwa- 
lu warszawskim. 

Umawiamy się,że przyj- 
dę dziś wieczorem do jed- 
dnego z teatrów warszaw- 
skich, gdzie Zajączkowski 
ma nakręcić fragment ba- 
letu, 

Przybywam o oznaczonej 
porze i widzę tu już cały 
sztab filmowców. Zdjęcia 
są „stuprocentowe*, to zna- 
czy jednocześnie nagrywa- 
ny jest i dźwięk. 

Staję przy bocznej kuli- 


estem w Kronice „pan- 
J ną do wszystkiego" — 

mówi o sobie żartobli- 
wie Mieczysław Wiesiołek. 
— Mam wprawdzie swoje 
tradycyjne tematy, które 
lubię nakręcać, ale uwa- 
żam, że maczelną zasadą 
reportera powinno być: nie 
siedzięć w jednym tema- 
cie, bo to grozi wyjałowie- 
niem. Lubię więc — i w 
zasadzie filmuję — wszyst- 
ko. 

— A te tradycyjne te- 
maty to które? 

— Sport. Mój film o 
wspinaczce wysokogórskiej 
w warunkach zimowych 
„Zdobywcy Orlej Perci* o- 
trzymał nagrodę na festi- 
walu w Wenecji. Tradycją 
też jest, że robię dla Kro- 
niki zawody bokserskie. 
Jak powiedziałem — fil- 
muję i sto innych tema- 
tów. Przepadam za robie- 
niem tematu „z niczego”. 

— Cóż to za karkołomna 
sztuka filmowa? 

— Ot, na przykład sfil- 
mować w Warszawie... 
mróz. Albo dojść po nitce 
do kłębka i ustaliwszy, że 
— powiedzmy w Domu 
Akademickim są nieczynne 


" kaloryfery — zbadać, gdzie 


tkwi istotna przyczyna te- 
go zła, wyciągnąć wnioski 
i — bęc! Temat krytycz- 
no-satyryczny. Zdawałoby 
się — z niczego, prawda? 
Wreszcie jest mi bardzo 
bliska kronika Warszawy. 


sie, ażeby nie przeszka- 
dzać. Robota wre: Lampy 
zapalają się i gasną. Ka- 
mera jeździ na wózku tam 
1 z powrotem. Reżyser 
dźwięku biega wciąż od 
kamery do stołu nigrań. 
A wśród tego wszystkiego 
słyszę co chwilę komendy 
Zajączkowskiego: 

— Józieczku! Setka go- 
towa? Szczeniaki nie gra- 
ją. Same piątki! 


— Dlaczego pani wyga- 
sła? 


— Poldziu! Czy nie by- 
łoby lepiej, żebym ja trzy- 
dziestką  piątką poszedł 
trochę do przodu? 

— Lusiu, Lusieczka! Ko- 
chanie! Walimy po tym 
ustawieniu trzeci klaps! 


— Ile to metrów pole- 
ciało? Ach, nie o to chodzi! 
Chodzi o pożyteczne me- 
try! 

Po dwóch godzinach Za- 
jączkowski zauważył mnie 
w cieniu kulisy: 

— Ach, redaktorze! Stra- 
sznie przepraszam. Chyba 


umówimy się na jutro... 


Utrzymuję żywy kontakt z 
prasą, z dziennikarzami i 
staram się dużo wiedzieć 
o swoim mieście. 

"Tak rozmawiając wsia- 
damy do windy i jedziemy 
na dwudzieste siódme pię- 
tro Pałacu Kultury i Nau- 
ki w Warszawie. Tu mon- 
tują właśnie urządzenia 
nowej stacji telewizyjnej. 
Asystent Mieczysława Wie- 
siołka, Aleksander Lipow- 
ski, jest już na stanowisku 
1 melduje: 

— Już jesteśmy podłą- 
czeni. Możemy zaczynać. 

Podłączeni — to znaczy, 
że wielkie reflektory fil- 
mowe są połączone spe- 
cjalnymi kablami z tym 
miejscem instalacji elek- 
trycznej gmachu, gdzie 
jest to dozwolone. 

Po chwili widzę pana 
Mieczysława  zawieszone- 
go w powietrzu, pomiędzy 
framugą drzwi a sufitem. 

— Trójka bardziej na 
środek! Proszę nie patrzeć 
w aparat! Proszę praco- 
wać przy montażu, tak 
jakby tu nie było Kroni- 
ki! — woła do kogoś Wie- 
siołek. . 

Ba! Tak pracować, jakby 
nie było Kroniki! Jakże 
to wykonać, skoro Polska 
Kronika Filmowa pracuje 
tak ciekawie, że każdy się 
chce przyjrzeć, jak to wy- 
gląda „naprawdę! 

Tekst i zdjęcia: 
ROMAN BURZYŃSKI 


Sześć premier jednego 
filmu 


W Paryżu odbyła się premiera 
filmu „Gdyby wszyscy ludzie 
świata" („Si tous les gars du 
monde"), reżyserii Christiana 
Jaque'a (autora m. in. „Fanfana 
Tulipana* i „Pustelni parmeń- 
skiej"). O filmie tym pisaliśmy 
w 3 numerze naszego tygodni- 
ka z br. Jednocześnie z premie- 
rą paryską odbyła się premiera 
tego filmu 'w sześciu sto- 
licach świata: w Paryżu, Mo- 
skwie, Rzymie, w Nowym Jor- 
ku, Oslo i Berlinie. W dniu 
premiery wszystkie sześć stolic 
połączyło się drogą radiową, aby 
podzielić się wrażeniami z tego 
filmu. Widzowie sześciu sal ki- 
nowych w sześciu różnych mia- 
stach mogli się przekonać, że 
reakcja publiczności była wszę- 
dzie jednakowa. Radio Moskwa 
przekazywało oklaski publiczno- 
ści paryskiej, radio Oslo — ber- 
lińskiej itd. Wszędzie jednako- 
wo gorąco przyjęte zostały sło- 
wa Christiana Jaque'a, mówiące- 
go o tym, że jego celem było 
stworzenie filmu, który by bu- 
dził w ludziach najlepsze uczu- 
cia. 

Pragnę pokazać — powiedz!ał 
Christian Jaque — że ludzka 
solidarność może istnieć nieza- 
leżnie od dzielących ludzi prze- 
strzeni, granic, różnic jężyko- 
"wych, nawet antagonizmów, że 
nie jest to jedynie czcze słowo. 


Chaplin opowiada o swoim „Królu” 


Charles Chaplin udzielił in- 
1ormacji dotyczących swego naj- 
nowszego filmu, który nosić bę- 
dzie tytuł „Król w New Yorku". 
W Londynie na specjalnie zwo- 
łanej przez Chaplina konferen- 


cji prasowej — licznie zgroma- 
dzeni dziennikarze mogli. się 
dowiedzieć jaka jest ogólna kon- 
cepcja jego przyszłego filmu. 
— Będę odtwarzał rolę euro- 
pejskiego monarchy, który zo- 


. stał wygnany ze swej ojczyzny 


za to, że usiłował zużytkować 
energię atomową dla dobra czło- 
wieka, w celach pokojowych, a 


nie na fabrykowanie bomb. Wy- 
gnany król przybywa do New 


Yorku, gdzie zostaje oskarżony , 


0... komunizm. 

Na zapytanie dziennikarzy, w 
jakim kraju osiedli się monar- 
cha pozbawiony ojczyzny — 
Chaplin odpowiada, że w każ- 
dyra razle nie w Stanach, Zjed- 
noczonych, lecz gdzieś w Eu- 
ropie. 

— Nie mam nic przeciwko 
Ameryce — mówił Chaplin — 
to wspaniały kraj. Nie uprawiam 
propagandy, ale nie mogę zgo- 
dzić się z tym, aby „poliżyka” 
była nietykalnym tabu. 

— Moim celem — ciągnął da- 
lej Chaplin — jest w ciągu go- 
dziny i czterdziestu minut trwa- 
nia seansu filmowego pobudzać 
widza do śmiechu. Zastosuję w 
tym filmie efekty obok komicz- 
nych — dramatyczne, obok 
wstrząsających — rzewne. Filmu 
nie będę realizował w New 


-Yorku, bo by mnie tam chyba 


żywcem odarli ze skóry. Nie bę- 
dę go tam w ogóle wyświetlał. 


W obronie prześladowanych 


W tygodniku angielskim „Pic- 
ture Post* ukazał się artykuł o 
reżyserze amerykańskim Jules 
Dassin, prześladowanym przez 
Hollywood. Autor artykułu, Ar- 
den Winch, przypomina o wciąż 
istniejącej w Hollywood czarnej 
liście obejmującej wielu wybit- 
nych filmowców, którzy wyka- 
zali się postępowymi poglądami. 
Prześladowania Dassina posunię- 
te zostały tak daleko, że utrud- 
niono mu nawet pracę we Fran- 
cji, gdzie obecnie przebywa i 


realizuje filmy (jest on m. in. 
współscenarzystą znanego u nas 
filmu „Wróg publiczny nr 1" z 
Fernandelem w roli tytułowej). 

Do redakcji „Picture Post" 
wpłynęło wiele listów w związ- 
ku z artykułem Wincha. Między 
innymi jeden z czytelników pod- 
pisujący się „Amerykanin, wzy- 
wa producentów brytyjskich, aby 
angażowali artystów filmowych, 
którzy nie mogą znaleźć w Hol- 
lywood pracy, lub też zmuszeni 


zostali do wyjazdu stamtąd. 


Krótko o wszystkim 


© Pomiędzy 7 a 16 kwietnia br. od- 
będzie się w Bolonii międzynarodo- 
wy pokaz filmów objętych wspólnym 
tematem — „walka z. faszyzmem". 
Udział w tym przeglądzie filmowym 
biorą m. in. następujące kraje: Zwią- 
zek Radziecki, Polska, Chińska Re- 
publika Ludowa, Czechosłowacja, 
Węgry, Rumunia, Niemiecka Repubii- 
ka Demokratyczna, Francja, Dania, 
Japonia. 


© _ Dla uczczenia setnej rocznicy 
śmierci wielkiego poety niemieckie- 
go Henryka Heinego —  „DEFA" 
przygotowuje realizację dokumental- 
nego filmu, poświęconego jego życiu 
i twórczości. Scenariusz opracowuje 
Martin Remanć, reżyseruje Bruno 
Kleberg. E 


© Niezwykle popularny na całym 
świecie w.okresie filmu niemego a- 
merykański aktor filmowy Ramon 
Novarro zamieszkał w Londynie i 
ma zamiar powrócić do pracy w. fil- 
mie. 


© Leopold Lindtberg, realizator 

szwajcarski, twórca fllmu „Ostatnia 
szansa* (wyświetlanego U nas w ro- 
ku 1947) planuje adaptację fllmową 
powieści wybitnego autora niemiec- 
klego Franza Kafki pt. „Zamek* 
Głowną rolę męską ma' odtwarzać 
francuski aktór "filmowy i teatralny 
— Jean Louis Barrault (znany nam 
z tllmu „Komedianci”). 


© W Austrii zrealizowano krótko- 
metrażówkę tllmową poświęconą 0- 
twarciu opery wiedeńskiej. W ece- 
nach ż „Fidelia" zachowana została 
"premierowa obsada opery. Film o- 


bejrzało w ciągu jednego tygodnia 
ponad 100 tysięcy osób. 
francuscy alpiniści — 


Dwaj 
realizatorów 
jako aktorzy, 
widz obserwuje ich podczas trud- 
nych wspinaczek na szczyty. Opera- 
tor musiał przezwyciężyć wiele trud- 
ności, aby odtworzyć piękno gór- 
skich obrazów. 


(© Sztuka wybitnego pisarza wę- 
sierskiego Franciszka Molnara pt. 
„Liliom'* została sfilmowana ty- 
tułem „Karuzela 
filmem panoramicznym, 


SPRAWA 
>LOŁI MŁONTEZ< 


ieczęsto powstają filmy, 
N które wywołują taką burzę 
w opinii publicznej, tyle 
sprzecznych sądów i kontrower- 
sji, jak wyświetlany obecnie w 
Paryżu nowy film reż. Maxa 
Ophilsa „Lola Montez* z Mar- 
tlne Carol w roli tytułowej. Zna- 
mi twórcy, krytycy i publicyści 
filmowi podzielili się na dwa 
obozy: gorących zwolenników 
i nie mniej gorących przeciw- 
ników filmu. Ich wypowiedzi 
publikowane w prasie, ostrość, 
żarliwość i szeroki zasięg toczą- 
cych się polemik i dyskusji — 
wskazują na to, że „sprawa Loli 
Montez" — jak ją nazywają w 
< Paryżu — jest wydarzeniem 
pierwszorzędnej wagi w kinema- 
togratii francuskiej. 
Dlaczego film Ophdlsa wywo- 
łał tę pełną pasji polemikę? 
Reżyser Max Ophiils — jak 
wynika z wypowiedzi i zwolen- 
ników, i przeciwników filmu — 
ujął znany i ograny temat. ja- 
kim jest życie słynnych ki.ty- 
|zan ubiegłego wieku, w sposób 
nowy, całkowicie odmienny od 


przyjętego w kinematografii 
francuskiej. Niewiele w jego fil- 
mie scen miłosnych, jak to zwy- 
kle bywa w tego rodzaju fil- 
mach, a i te, które się w- nim 
znalazły — wypadły na ogół 
blado. Nie o to chodziło reżyse- 
rowi. Nie chodziło o* ukazanie 
burzliwego życia pięknej kurty- 
zany i jej przygód miłosnych. 
„Lola Montez* — to raczej film 
psychologiczny, to portret kobie- 
ty malowany pastelami. 
Sposób prowadzenia akcji i 
dialogów, styl filmu przywodzą 
na myśl „Obywatela Kane" Or- 
sona Wellesa. Zwolennicy „Loli 
Montez* uważają, że to film 
jutra, przeciwnicy — że to na- 
wrót do ekspresjonizmu nie- 
mieckiego, że to „Cabiria* cine- 


mascopu. To film oryginalny — 


twierdzą c>rońcy; to film eks- 
trawagancki — mówią: przeciw- 
nicy „Loli Montez*. 

Chociaż film Ophiilsa należy do 
filmów kosztownych  (Eastman- 
color, cinemascope, 640 milionów 


(Dokończenie na str. 15) 


Martlne Carol w nowym fllmie reż. Maxa Ophiisu „Łola Montez« 
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JAG ŻAGANYIENIA 


Z NASZ 


CH WĘDRÓWEK PO P 


Szukany sal kinowych 


Pragnę dołączyć kilka uwux 
do_ wypowiedzi L. Burego 
(Film* nr 2 z br). W Po- 
znaniu jest obecnie tylko pięć 
kin, dwa teatry (oprócz ku- 
kielek) 1 opera. 

Na konferencji . wojewódz- 
klej PZPR — I sekretarz KW 
tow. Stasiak stwierdził, że m: 
my za mało kin, że dopóki sy- 
tuacja ta się nie zmieni 


ulica będzie wychowywała 
młodzież. Ale nawet w tym 
referacie nie przedstawiono 


żadnych planów zmiany na le- 
psze. W bieżącym roku Wy- 
buduje się jednak lub przebu- 
duje chyba z dziesięć ka- 
włiarni i restaur a- 
©ji, mimo że istniejące nie 
są bynajmniej przepełnione. 
W dawnym PDT, który obecnie 
przekształca się na potężną 
kawiarnię, można by pomi: 
ścić wspaniałe kino. Należ: 
łoby wreszcie przystąpić do 
odbudowy kina „Słońce" na 
placu Wolności, po którym to 
kinie do tej pory oglądamy 
tylko ruiny. 

W Domu Żołnierza Bezpie- 
czeństwa przy ulicy Grunwal- 
dzkiej jest piękna sala teatral- 
na i kinowa. Seanse filmowe i 
inne imprezy są tam dość rza- 


dkie. Dla publiczności sala ta 
bywa udostępniona podczas 
Targów. A gdyby tak otworzyć 
w niej ino stałe, lub chociaż 
na kilka dni w tygodniu? 

Podczas Festiwalu Filmów 
Radzieckich jest zawsze czyj- 
ne kino „Junak* przy ul. Nie- 
złomnych, Sala duża, z balko- 
nami. Wydaje się, że właści- 
ciel tej sali — Klub Oficerski 
Garnizonu Pomoiskiego — nie 
sprzeciwiałby się, aby to kino 
było czynne stale. 

Również tylko w czasie fe- 
stiwalu czynne jest kino „Mi- 
niaturka* przy ul. Chełmoń- 
skiego. Dlaczego? Sala mała, 
bo mała, ale kino mogłoby 
być. 

Sala w Domu, Tramwajarza 
nadaje się również na kino, 

Zakłady ZISPO w Poznańiu 
również powinny pomyśleć o 
otwarciu kina zakładowego w 
Klubie Fabrycznym. Może w 
ten sposób rozbudowująca się 
robotnicza dzielnica Dębiec 0- 
trzymałaby wreszcie kino. 

Jak widać — jest w czym 
wybierać — trzeba tylko ener- 
giczniej wziąć się do tych 
spraw, żę 


W Poznaniu nie zawsze są 
seanse o godzinie 22.00. Dla- 
czego? W jakim celu natomiast 
organizowane są seanse tzw. 
awangardowe, do których do- 
daje się pół godziny muzyki 
lub pieśni? Czy po to, by wy- 
ciągnąć od widza 15 złotych? 
Dla kogo są te seanse? 

Ciekaw jestem, czemu w Po- 
znaniu nie można dostać „Fil- 
mu"? Nie ma go w żadnej 
czytelni, ani nawet w Klubie 
Prasy | Książki. 


Stanisław Bartoszewski — 
korespondent 


Wesoły „Informator” 


dy widz kinowy może dowie- 
dzieć się, kiedy 1 co będzie 
mógł zobaczyć na ekranach 
stolecznych. 

Dobrze więc, że „Informo- 
tor" jest, że go się wydaje. 
Ale... ą 

Nasz korespondent Jerzy Par- 
tlniewicz wysuwając pewne 
zastrzeżenia wobec tego wy- 
dawnictwa — pisze, że nale- 
łoby wydawać je staranniej. 
jeżeli już nie z kilkoma 1e 
produkcjami zdjęć flimowych 
i w ładnym opracowaniu gra- 
tlcznym, to przynajmniej nie 
tak niechlujnie pod względem 
zawartych w _ „Informatorze" 
wiadomości. W każdym nume- 
rze.są jakleś rażące błędy. Oto 
przykłady z numeru stycznio- 


wego: 

W kinie „Praha”* można o- 
glądać nowy polski film 
pl „Nocne spotkania", w 
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„Śląsku* ten sam tytuł zapo- 
wiedziano jako film czeski. 
Poradzono sobie też z tym. by 
dzieci mogły „oglądać wyż 
wymieniony film. W „Sląsku* 
dożwolony jest od lat czter- 
nastu. Ale kto ma młodsze 
dzieci, może iść z nimi na 

Nocne spotkania" do . „Pra- 
hy". Tu ten film dozwolony 
jest od lat siedmiu. „Bo- 
rysa Godunowa" w_ „Młodej 
Gwardii” wyświetlano dla mło- 
dzieży od lat czternastu, 
w „Śląsku” już od lat sie d- 
miu. 

Wszystko to byłoby wesole, 
gdyby nie fakt, że informacje 
takie są jednak” lekceważeniem 
widzów. 


w Bytomiu 
jak w Warszawie 


Jeden z naszych młodych ko- 
respondentów, Tomasz Mokul- 
ski, uczeń z Rytomia — pod 


wrażeniem scen rozgrywają- 
cych się przed jednym z kin 
bytomskich, nadesłał nam ko- 
respondencję...  wierszowaną. 
Oto jej tragmenty: 
Rozeszła się dziś od rana 
Wieść, że grają „Skarby 


sułtana”, 
Przed brumą kina tłum 
narasta 
Jak w filmie „Rzym, godzina 
jedenasta". 
Przeżywszy własną „Cenę 
strachu”, 
Dostałeś wreszcie się do 
gmachu 
1 wraz ż innymi ruszasz 
hurmem, 
By zdobyć kasę „Trzecim 
szturmem". 


Poza kolejką w krwawym 
trudzie 
Prą do ataku „Smiali ludzi 


2 obsługi niedostatecznie 


Gromada Przeciszów _w 
wojew. krakowskim liczy po- 
nad 3 tys. mieszkańców i wie- 
lu miłośników filinu. Raz na 
tydzień przyjeżdża tu kino z 
Polanki Wielktej, jednak kie 
rownik tego kina nie stara 
o dobrą obsługę swej klienteli. 
Kino przyjeżdża zbyt późno 1 
daje tylko jeden seans. To 
stanowczo za mało! Poza tym 
kierownik kina nie pamięta o 
nflszach, zapowiadających ty- 
tuł filmu, który przywiezie 1 
godzinę rozpoczęcia seansu. 
To na pewno nieładnie! 

Mieszkańcy gromady mile 
wspominają klerownika z Za- 
tora, który dawniej przyjeż- 
Gżał do ich wsi. Wtedy był 
Czas na dwa seanse 1 wszyst- 
ko szło składnie. 

A więc, Panie Kierowniku, z 
Polanki. nicch Pan sobie sam 
dośpiewa resztę... 

(Na podst. koresp. 

w. Makucha z Przeciszowa, 


W związku z pewnym artykułem 


Będąc na łódzkim zjeździe 
korespondentów „Filmu** zwie- 
dzilem  Studlo ” Dubbingowe. 
wyniosłem stamtąd podziw dia 
mozolnej i precyzyjnej, w tru- 
dnych warunkach lokalowych 
prowadzonej pracy nad dub- 
bingowaniem fllmów, 1 szacu- 
nek dla zapału i widocznego 
umiłowania, z jakim pracow- 
micy Studla odnoszą się do 
swojej specjalności zawodo- 
wej. Dlatego — mimo że nie 
jestem zwolennikiem  dubbin- 
gu — ze zdziwieniem przeczy- 
talem artykuł Jerzego Płażew- 
skiego pt. „Niestety — jeszcze 
o  dubbingu*, zamieszczony 
w n-rze 213 „Życia Literackio- 
go”, 

Nie jestem — podkreślam — 
zwolennikiem” dubbingu, prze- 
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de wszystkim dlatego, że po- 
zbawianie aktorów ich wła- 
snego głosu uważam za okale- 
czenie w .sensie po prostu fi- 
zjologicznym. Zgadzam się tak- 
że z argumentami rzeczowy 
mu, których nie brak we wspo- 
mnianym emocjonalnym arty- 
kulę. Skoro jednak w wielu 
innych krajach Europy dub- 
bing jest bardzo szeroko i z 
powodzeniem stosowany, to 
widocznie nowoczesna techni- 
ka pozwala na skuteczne 
usuwanie niedomogów w tym 
sposobie przedstawiania  fll- 
mów obcych. Dlaczego więc 
autor wspomnianego artykułu 
uznaje dubbing w Polsce za 
zbedny? Czy dlatego, że np. w 
kinach prowincjonalnych I od- 
Jazdowych często szwankuje 


aparatura dźwiękowa — mamy 
rezygnować z dalszej pracy 
nad wzbogacaniem doświad- 
czeń | osiągnięć łódzkiego Stu- 
dia Dubbingowego? 


Pragnę, aby Krytycy filmo- 
wi wajczyli z brakami w tech- 
uice dubbingu, aby wskazywa- 
li sposoby ich usuwania, aby 
domagali się lepszych warun- 
ków pracy dla Studia Dubbin- 
gowego, ale — by nie gasili 
zapału jego pracowników. 


Wierzę, że redakcja „Filmu* 
wspomni o tym skromnym 
pragn.eniu.. przeciwnika dub- 
bingu. Ę 
Jan Masłowski 
(Kraków, ul. Bohsterów 

Stalingradu 82 


SYLWETKA ARTORA 


JEAN MA 


Jean Marais i Alidu Valli w 


Zwracam się z prośbą o za- 
mieszczenie w którymś z przy- 
szłych, możliwie najbliższych 
numerów — danych o aktorze 
francuskim Jean Marata. Przy- 
puszczam, że mój list nie jest 
ani pierwszym, ani ostatnim 
z tą samą prośbą” — pisze do 
nas S. B, z Chorzowa, bardzo 
slusznie domyślając się, że 
wielbicielek talentu tego Akto- 
ra jest w Polsce sporo. 


Na żądanie wszystkich ni 
szych miłych czytelniczek 
mieszczamy kilka słów o Jean 
Marals, 

ean Marais urodził się 11 

grudnia 1914 roku w Cher- 
bourgu. Nim zaczął występo- 
wać jako statysta w teatrze 1 
filmie (933), próbował róż- 
nych zawodów (podawał pliki 
graczom w golfa, był retnsze- 
rem u fotografa Itd.). Jego 
zdolnościami aktorskimi zaln= 
teresował się znakorhity pisarz 
Jean Cocteau i ułatwił mu 
kształcenie się oraz uzyskanie 
poważniejszych ról na scenie. 
W teatrze wystąpi 'Marais w 


sztukach „Juliusz Cezar”, 
Król Edyp", „Makbet!, „Stra- 
szni rodzice" 1 Innych. 


Dorobek flimowy Jeana Ma- 
rais obejmuje ponad 30 filmów, 
w których wystąpił kreując 
przeważnie główne role. 


filmie „Cud zdarzu się raz* 


Najbardziej godne uwagi to 


(w nawiasach —' nazwiska 
partnerek): „Carmen (Vivla- 
ne Romance), „Wieczny po- 
wrót* (Madeleine Solange), 
„Piękność 1 bestia" (Josette 
Day), „Ruy Blas* (Danielle 


Darrieux),) „Dwugłowy orzeł* 
(Edwige Feulllere), „Tajemni- 
ca Mayerlingu" (Dominique 
Blanchar), „W oczach wspom- 
nień* (Michele Morgan), „Or- 
fea'* (Maria Casares) i „Prze- 
lotni kochankowie« (Dany Ro- 
Bin). 

© olbrzymiej popularności 
Jeana 'Marais świadczy najle- 
riej fakt, że w latach 1346 i 
1850 został uznany przez czy- 
telników tygodnika „Cinemon- 
de za najlepszego trancuskie- 
go aktora, 

W Polsce widzieliśmy go 0- 
statnio w flimach „Głos prze. 
znaczenia* 1 „Cud zdarza sie 
raz". Rolę Marals w tych fll- 
mach nie należą jednak do je- 
£o, najlepszych kreacji. 


Z anklety personalnej: ka- 
waler, wzrost 1,81, waga 75 kg. 
Selne, Ba 
La Nomade* — Fran- 


Widzowie pytają dlaczego... 


© w kinie mieszczącym się 
w Domu Kultury w Łabędach 
(wojew. stalinogrodzkie)  kie- 
rownictwo nie dba o stan tech- 
niczny aparatury projekcyjnej, 
co powoduje ciągle przerwy w 
wyświetlaniu filmów 1 bardzo 
zły ich odbiór? > 
» w Sułowie Milicktm od 
dwóch lat, zepsuty głośnik nie 
pozwala widzom | zrozumieć 
sensu wyświetlanych filmów? 
© ekspozytura Centrali Wy- 
najmu Filmów w Opolu 1 kie- 
rownictwo kina „Pionier" w. 
Strzelcach Opolskich często 
wprowadzają widzów  kino- 


UWAGA, CZYTELNICY! 


wych w błąd, wyświetlając za- 
miast zapowiedzianego filmu 
— inny? Np. w lutym zamiast 


zapowiedzianego fllmu  „Li- 
llomfi* pokazano „Ogień w 
knief 


© w Kazimierzu (pow. By 
dzin) nie wyświetlano już przez 
kilka miesięcy filmu, chociaż 
świetlica przy kopalni „Ku 
mierz-Juliusz* posiada aparat 
projekcyjny | salę na, 400 0- 
s 

© w historycznym mieście 
Byczynie (wojew. _ opolskie) 
rozpoczęty... 1 maja 1955 r. re- 
mont kina ciągle się przedłuża? 


Prenumerata naszego pisma na zagranicę 


wynosi 


kwartalnie zł. 
zł. 34.32, rocznie 68.64. 


17.16, półrocznie _| 
Wpłaty należy doko- 


nywać na konto PKO 1-6-100024 — Warsza- 


wa, Przedsiębiorstwo 
nictw Zagranicznych 


Kolportażu Wydaw- 
„RUCH* w Warsza- 


wie, al. Jerozolimskie 119, tel. 8-05-05. 
Zlecający wysyłkę proszeni są o czytelne 
i dokładne podawanie na odwrocie blankie- 
tu — adresu odbiorcy za granicą, tytułu na- 
szego pisma oraz okresu prenumeraty. 


* 


O sztuce 


Wobec tego, iż redaktorzy 
polskich napisów w filmach 
obcojęzycznych ostatnio ujaw 
niają na ekranie swe nazwiska 
obok nazwiska tlumacza (pro- 
simy jeszcze o nazwiska ko- 
rektorów i redakcji technicz- 
nej) — tym razem drobne pre- 
tensje natury językowej kic- 
rujemy bezpośrednio pod adró- 
sem spółki Bednarczyk-Miłosz, 
firmującej przekład. 

W ftlmie „Szeregowiec Brow- 
kin” — kolchozowy buchalter 
chełpliwie mówiąc o sobie, w 
pewnym momencie użył zw: 
fu francuskiego „ó jour", w 
zabawnym zestawieniu stylis- 
tycznym. W napisach przetłu- 
maczono ten zwrot na język 
polski. Po co? W przekładzie 
obowiązuje przecież zasada, że 
wtrącone obce słowa pozosta- 
wia się w oryginalnym brzmie- 
niu. Unikając powtórzenia po- 
pularnego terminu  francuskie- 
go zagubiono cały smaczek 
trazy. 

Inny przykład z tegoż flimu: 
chłopi używają w dialogach 


przekładu 


słowa „aluzja”; to znaczy — 
używają w polskim  tekó- 
cie, bo_po rosyjsku mówią (a 
jie dobrze pamiętam)  „na- 
miek", co dałoby się świetnie 
zastąpić bardziej swojskim po- 
wiedzeniem, choćby np. „.przy- 
mówką'”, 

W. hinduskim filmie „Czyści- 
buty" mały bohater, "dziecko 
ulicy, stwierdza, iż siostrzycz- 
ce „podniosła się gorączka”, 
choć nigdy nie widział ani 
on, ani jego otoczenie, termo- 
metru, z którym to przyrzą. 
dem kojarzy się ów zwrot 
(podnosi się słupek rtęci). 
Poprawniej byłoby na pewno: 
„ma większą gorączkę”. czy 
coś w tym rodzaju. 

Jeden z nędzarzy używa w 
tym filmie słowa „demoralizo- 
cja". Brzmi.to rażąco sztucz- 
nie. 

"Tych parę dostrzeżonych 
usterek wpisuję do księgi za- 
żaleń vedakcji opracowań pol- 
skich napisów, 


J. Zen 


Krytyk filmowy 


TRZY PO TRZY 


W pewnym  południowo-nie- 
mieckim dzienniku, w dziale 
ogłoszeń rubryki „Matrymo- 
nialne', ukazała się następują- 
ca notatka: „Junge, gutausse- 


hende Frau mit Kino sucht 
passenden Ehepartner", (Mło- 
Ga, elegancka pani z kinem 


szuka odpowiedniego partnera 
do małżeństwa). 


Na to zachęcające ogłoszenie 
wpłynęło około 300 ofert. 

Starający się byli jednak 
bardzo rozczarowani, gdy im 
wyjaśniono. że do tego ogło- 
szenia zakradł się chochlik 
drukarski 1 że zamiast „mit 
Kino" (z kinem) miało "być 
„nit Kind" (z dzieckiem). 


* 


Sweto czasu zaobserwowano 
w kinach francuskich wyraź- 
ny spadek trekwencji. Powo- 
dem były modne wówczas, 
bardzo duże, rozłożyste kape- 
lusze damskie, zasłaniające pół 
ekranu. Nawet prasa interwe- 
niowi perswadowała 1 bla- 
— bezskutecznie. 


Na dobry  pomysi wpadła 

dyrekcja jednego z kin. U 

* wejścia na salę umieściła taki 
oto napis: 


„STARSZE panie mogą nie 
zdejmować kapeluszy”, (wy) 


Mister Horacy Mitchel z San 
Francisco Jest namiętnym, al 
1 bardzo wymagającym miło. 
śnikiem flimu. Toteż kledy u- 
znał, że fllm „Ona płacze co- 
dziennie« nie spelnia jego na- 
ziel, opuścił widownię 4 udal 
się do kabiny kasjerki. 

— Nie podoba m się ten tllm 
— oświadczył kasjerce, — Da- 
waj całą forsę z kasy! 

Ponieważ swą krytykę po- 
part nożem sprężynowym, któ- 
ry kasjerce przystawił do $er- 
ca, nie znalazła ona dostatecz- 
nych argumentów, by oprzeć 
się żądaniu. 

Mitchel został jednak póź: 
niej ujęty, stanął przed sądem 
1 otrzymał wyrok jednego ro- 
ku więzienia, Sędzia motywu- 
Jąc ten wyrok powiedział: 

— Wprawdzie krytyka filmo- 
wa nie Jest karalna, ale ta, 
którą uprawiał oskarżony, DY- 
łą zbyt ostra... (m) 


Na giełdzie gwiazd 

Podawaliśmy niedawno no- 
towania na „gieldzie Kasowo- 
ści* aktorów filmowych we 
*rancji, gdzie niepodzielnie od 
pewnego czasu królują GE- 
RARD PHILIPE | SIMONE 
SIGNORET. Obecnie otrzyma- 
liśmy tabelę notowań gwiazd 
w Ameryce. Przedstawia się 
ona następująco: 

1. JAMES STEWART 

2 GRACE KELLY 

3 JOIN WAYNE 

4. WILLIAM HOLDEN 

5. GARY COOPER 

6. MARLON BRANDO 

1. MARTIN i LEWIS 

(para aktorska) 

$. HUMPHREY BOGART 

9. JUNE ALLYSON 

16. CLARK GABLE 


Jak z tego widać, stare 
gwiazdy — Stewart, Cooper, 
Gable — trzymają »ię ciągle 
Jeszcze nieżle. Natomiast o- 


krzyczana MARILYN MONROE 
zjechala już na ti miejsce, a 
tacy popularni jeszcze niedaw- 
no aktorzy, jak FRANK SINA- 
TRA, CARY GRANT i KIRK 
DOUGLAS nie są zupełnie no- 
towani. 
inaczej oczywiście klasyfiku- 
je aktorów gielda angielska: 
„. DIRK BOGARDE (ang.) 
. JAMR6 STEWART 
| BING CROSBY 
|. DORIS DAY 
JOHN MILLS (ang.) 
NORMAN WISDOM (ang.) 
. JEFF . CHANDLER 
ALASTAIR SIM (ang.) 
$.ROCR HUDSON (ang.) 
"10. HUMPHRRY BOGART 
Angielska prasa filmowa pod- 
kreśla, że duża popularność 
rodzimych aktorów w Anglii 
świadczy o pewnej zmianie 
upodobań angielskiej pub:ic/- 
ności, która dotychczas fawo- 
ryzowała raczej „gwiazdy a- 
merykańskie. (1) 


PRAPawN 


Now Qmmmz7 


Coś tla filatelistów 


Jeżeli chodzi o namiętności 
ludzkie to najliczniejszą 
chyba grupę na świecie stano- 
wią miłośnicy ki 
gie miejsce z pew 
padnie filatelistom. 

Więc gdyby tak połączyć te 
dwie grupy, to... ho ho! 

Otóż — zarówno dla miłoś- 
ników fllmu, jak I dla fllate- 
listów mamy pewną ciekawost- 
kę. Oczywiście wszyscy już 
wiedzą, że słynna  tllmowa 
aktorka amerykańska Grace 
Kelly ma w niedługim czasie 
zawrzeć związek małżeński z 
księciem Monaco  Rainierem 
111; wtedy —: niezależnie od 
innych obowiązków — Grace 
Kelly będzie miała „obowią- 
zek* figurowania na znaczkach 
pocztowych państwa Monaco. 
To jest właśnie swego rodza. 
ju — rewelacją, gdyż Grace 
Keily będzie pierwszą Amery- 
kanką, której podobizna uka- 
że się na znaczku pocztowym. 

W dniu ślubn aktorki z księ- 
ciem Monaco, tj. 19 kwietnia 
br. zostanie wydany specjalny 
znaczek pocztowy wartości 1 
tranka, Na zdjęciu niżej — re- 
produkcja tego znaczka, * 


inos 


Pytanie kto będzie gorliwiej 
poszukiwać tych znaczków: fi- 
lateliści czy raliośnicy urody 
(i talentu) aktorki, pardon — 
księżnej pani. (t.) 


Kapitan może się obrazić 


„Gazeta Pomorska" z dnia 
4-5, II br. zamieściła zapo- 
wiedź filmu „Opera Żebracza” 
wraz ze zdjęciem opatrzonym 
następującym podpisem: 

„Na zdjęciu: Lawrence Oli- 
vler jako żebrak-uwodzictet", 
Drobnostka — błąd w pisow- 
ni imienia (nie „Lawrence" 
lecz — „Laurence”), ale zro- 
bić z kapitana Macheatha że- 
braka. to już co najmniej 
nietakt. 


Prawdopodobnie autor no- 
tatki wykoncypował sobie, że 
jeżeli „Opera  żebracza” 


więc bohater musi być żebra- 
klem, Niestety, sprawa wyglą- 
da zupełnie inaczej, Jak — to 
już e najlepiej sprawdzić na 
filmie. I w ogóle nieżle pisać 
o tym. o n się wie. A oto 
dak wy! be (x) 


Od dłuższego już czasu 
organizatorzy tegorocznego 
j festiwalu w Cannes starali 
się o uświetnienie tej tra- 
dycyjnej imprezy uczest- 
nictwem co popularniej- 
szych aktorek i aktorów z 
jednej i drugiej strony At- 
lantyku. Jako specjalny ro- 
dzynek w tym cieście fe- 
stiwalowym miała być 
Marilyn Monroe. 

W tym celu już od kilku 
miesięcy specjalny wysłan- 
nik z Cannes starał się o 
uzyskanie zgody aktorki na 
przyjazd. Niestety, słynna 
aktorka wciąż była nieu- 
chwytna. Wreszcie zrezy- 
gnowany wysłannik festi- 
walu machnął ręką i po- 
stanowił wracać do Fran- 
cji. 

I oto wtedy zakomuni- 
kowano mu, że może uzy- 
skać przyrzeczenie przy- 
jazdu Marilyn Monroe na 
festiwal w Cannes, ale pod 
jednym warunkiem. Mia- 
nowicie, jeżeli film wy- 
twórni, w której pracuje 
aktorka, zostanie dopusz- 
czony do festiwalu bez 
przechodzenia przez komi- 
sję kwalifikacyjną! 


No cóż, można i w: ten 
sposób. Ale nie przesądza- 
jąc sprawy — wątpimy, czy 
Cannes ujrzy na swym fe- 
stiwalu tak „drogą* ak- 
torkę. (x) 


Cena Marilyn Monroe 


Recepta na rasizm 


Znany angielski aktor 
filmowy James Mason w 
jednym ze swych artyku- 
łów dzieli się z czytelni- 
kami następującym wspo- 
mnieniem z Ameryki: 

Było to w okresie gdy 
wybitny aktor murzyński 
Gilpin święcił wielki 
triumf jako odtwórca roli 
Otella w jednym z tea- 
trów New Yorku. John 
Barrymore zaproponował. 
by dla uczczenia wielkie- 
go aktora urządzić ban- 
kiet. Propozycja ta napot- 
kała jednak sprzeciw ze 
względów rasowych. Gdy 
z, tymi zastrzeżeniami 
zwrócono się bezpośrednio 
do Barrymore'a, ten odpo- 
wiedział: 

„Po obejrzeniu wielkiej 
kreacji Gilpina stałem się 
w tym względzie kom- 
pletnym daltonistą*. 


Wtedy zapytano go, jak 
on widzi rozwiązanie sy- 
tuacji na bankiecie, gdzie 
biali siedzieliby obok Mu- 
rzynów. Wówczas wielki 
aktor odpowiedział: 


James Mason 


„No cóż, i z tego jest 
wyjście. Niech ci biali po- 
malują się na czarno. (t.) 


Reżyser: 


To należy 


tak robić! 


(Rys. ELKA) 
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Śledztwo w sprawie porwania dziecką prowadzi inspektor Craty 


Z ANGIELSKICH EKRANÓW 


ZAGINIONY 


(LOST) 


Film reżyserii Guya Greena. W rolach głównych 
występują: Julia Arnall, David Knight i David Farrar 


Pięciuset funtów szterlingów okupu za Simona żąda tajemniczy głos z telefonu 


Nowy film reżyserii Guya Greena pt. „Zaginiony” 
(tytuł oryginalny — „Lost*), który ostatnio wszedł 
na ekrany angielskie — cieszy się wielkim powo 
dzeniem. Oto krótkie streszczenie fabuły filmu. 


a 


i, pokojnie płynie życie młodego i zamożnego londyńskiego 
małżeństwa — państwa Cochrane. Ale pewnego dnia ich je- 

.  dyne dziecko, półtoraroczny synek Simon — zostaje porwany. 
Tylko na chwilę weszła do sklepu niańka Simona, zostawiając 
dziecko w wózku na ulicy. Kiedy wróciła — nie było już CH 
dziecka, ani wózka. * 

Dochodzenie prowadzi inspektor Craig. Policja wkrótce znajduje 
wózek Simona w londyńskim: parku Kensington Garden, ale 
wszystkie ślady, które mogłyby doprowadzić do wykrycia miejsca 
pobytu zaginionego dziecka — okazują się fałszywe. Rodzice Si- 
mona są w rozpaczy. 

Inspektor Craig jest niebawem na nowym tropie. W ROG 
w pobliżu miejsca, gdzie porzucono wózek Simona, znajduje od- 
dartą tytułową stronę pewnej powieści. Stempel czytelni stanowi 
dla inspektora cenną wskazówkę. 

Pani Cochrane jest bliska obłędu. Prasa londyńska szeroko ko- 
mentuje porwanie dziecka bogatych rodziców. Jedna z gazet zamie- 
ściła. fotografię nieszczęsnej matki oraz artykuł oskarżający ją 
o karygodny brak opieki nad synkiem. 

Trzeciego dnia po zaginięciu Simona — jakiś tajemniczy głos 
informuje telefonicznie zrozpaczonego ojca, że dziecko będzie wy- 
dane, jeżeli złoży on okup w wysokości 500 funtów szterlingów. 
Wbrew kategorycznym zakazom inspektora — państwo Cochrane 
decydują się złożyć okup. Okazało się jednak, że padli oni ofiarą 
szantażysty, który o zaginięciu Simona dowiedział się dopiero 
z gazet i korzystając z okazji wyłudził pieniądze od zrozpaczo- 
nych rodziców. 

Inspektor Craig tymczasem działa. Ustalił, że książkę, której 
*ytułową kartkę nia u siebie, wypożyczyła przed tygodniem pewna 
wdowa, niejaka pani Robey. Wkrótce wie już, że to właśnie ona 
porwała Simona. Pani Robey jest osobą umysłowo chorą. Nie 
może odpowiadać przed sądem. 

Nareszcie rodzice odzyskań swego jedynaka EU Simon wraca do rodziców. 


franków), a we. Francji coraz 
częściej podnoszą się głosy prze- 
ciwko „luksusowej produkcji", 
zwolennicy „Loli Montez* uwa- 
żają, że Ophiils nie zmarnował 
pieniędzy, bo udało mu się z 
gatunku filmowego, który. rodził 
tylko filmy złe, komercyjne — 
stworzyć film wysokiej Klasy. 
Zdaniem przeciwników filmu, — 
Lola Montez czyli Maria Dolo- 
res, hrabina Landsfeld, w sto 
lat po swej śmierci jako duch 
w dalszym ciągu wyrżuca pie- 
niądze przez okno. 

'W świetle tak przeciwstaw- 
mych sądów i opinii ciekawie 
przedstawia się wypowiedź sied- 
miu znanych filmowców, ogło- 
szona w „Figaro”. W wypowie- 
dzi tej Jean Cocteau, Roberto 
Rossellini, Jacques Becker, Chri- 
stian Jaque, Jacques Tati oraz 
Pierre Kast stwierdzają, że 
„Lola  Montez* jest filmem 
nowatorskim, śmiałym i po- 
trzebnym. Potrzebnym, bo przy- 
*chodzi w chwili gdy kinemato- 
grafia francuska odczuwa gwał- 
towną potrzebę zmiany atmosfe- 
ry, dopływu świeżego powietrza. 
Jego nowatorstwo, jak każda po- 
ważna próba wniesienia czegoś 
nowego do kinematografii, oddać 
może nieoceniony pożytek zarów- * 
no widzom, jak i sztuce filmo- 
wej. 

Wręcz przeciwnego zdania jest 
znany teoretyk i krytyk filmo- 
Wy Georges Sadoul. Główne za- 
rzuty, jakie stawia on filmowi, 
to przede wszystkim — niezgo- 
dność z prawdą historyczną i 


*pując jako 


SPRAWA 
*LOZI BIONTEZ* 


(Dokończenie ze str: 11) 


tendencyjność. Scenariusz  fil- 


mu: fałszuje znane w historii. 


takty, wybiela i upiększa posta- 
cie — pisze Sadoul. 


" Kim była Lola Monteż, głów- 
na postać filmu? 


hrabiny Łandsteld. Ta kurtyzana o 
wysokich aspiracjach staje się — 


dzięki starczej miłości króla — abso- 
tutną władczynią Bawarii. Po buncie 
stadentów, który w roku 155 prze- 
radza się w rewolucję, zmuszona 70- 
staje do ucieczki. Do roku 1851 prze- 
hywa w Londynie, po czym wyjeżdża 


Lola Monte: była kobietą o fascynującej urodzte. O jeś wzgtę 


dy ubiegali 


ię królowie, siawni ludzie i skromni studenci. 


Na zdjęciu: Martine Carol (Lola) i Oskar Werner (student) 


Lola Montez (Maria Dolores Eliza 
Rosanna Gilbert) urodziła się w ro- 
ku 1518 w Szkocji. Na początku swej 
kariery jeździła po, Europie wystę- 
„tancerka hiszpańska”. 
W roku 1546 przybywa do Monachium, 
gdzie szybko zdobywa względy Lu- 
dwika I, króla Bawarii, oraz tytuł 


do Ameryki Północnej. W roku 186) 
umiera w tajemniczych okoliczno- 
ściach. Zdobyła międzynarodową sła- 
wą Jako gwiazda cyrkowa i kurtyra- 
na o której względy ubiegało się 
wiele koronowanych głów 1 innych 
znakomitości, a wśród nich — Fran- 
ciszek Liszt. 


- I Lola Montez, t Ludwik I 


przedstawieni zą w filmie Opkiu- 


. sa w sposób niezgodny z praw- 


dą historyczną, są tendencyjnie 
twybieleni i uszlachetnieni. Film 
Ophtilsz służy określonym <ce- 
lom. To jeszcze jeden z długiej 
serii filmów „opiumowanych* — 
pisze Georges Sadoul. 


W jednym tylko i przeciwnicy, 
i zwolennicy „Loli Montez" są 
zgodni. Wszyscy jednogłośnie 
podkreślają mistrzowską techni- 
kę realizacji filmu. Max Ophidls 


eiako reżyser raz jeszcze dowiódł 


swych wysokiej klasy umiejęt- 
ności. 3 


A publiczność? Film bez wąt- 
pienia jest trudny, mało komu- 
nikatywny i znacznie bardziej 
podoba się „wtajemniczonym” 
niż szerokiej publiczności. Wi- 
dzowie, którzy oczekują od tego 
vodzaju filmów wielu scen mi- 
łosnych, pikanterii i raczej lek- 
kiej rozrywki — chociaż w za- 
mian za to mają możność oglą- 
dania Martine Carol na koloro- 
wo w 32 wspaniałych toaletach 
i w czarnej peruce — są zawie- 
dzeni i rozczarowani. To wina 
ałych filmów i złych realizato- 
rów, którzy przyzwyczaili widza 
do rzeczy łatwych, w złym gu- 
ście, do uproszczeń, a nawet pro- 
stactwa — twierdzą zwolennicy 
„Loli Montez". To wina złych 


tematów filmowych, z których 
przy największej zręczności re- 
żysera nie może powstać film 
dobry — twierdzi Georges Sa- 
doul. (4. zal.) 


SPRÓBUJ ZGADNĄ 


SPRÓBUJ ZGADNĄ SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻOWKA ROZWIĄZANIE ZADAŃ MAGICZNE FIGURY 
Pozłomo: 1) Piak lub wyspa Barwnik ceniony w malarstwie (ECA Do podanych figur wpisać po o całym wyścigu, 6) Tytuł po- 
na morzu Egejskim. 3) Kraj | kosmetyce. Krzyżówka. Pozlomo: Agi, 3 WYTazy pięcioliterowe o po- wieści Orzeszkowej, -7) 


Pionowo: 1) Przeciwnik pa- 


niższych znaczeniach tak, aby 
mlały jednakowe 

poziomo 1 pionowo. 
Znaczenie wyrazów: 1) Po- 
stać z fllmu „Dygnitarz na 


pował w_ filmach: 
„Iwan Groźny” 
0 Maksymie", 


daktyle, Wirta, barok, Arle- 
kin, Don, bis, antalek, gawra, 
takty, anilina, osm, Pionowo: 
alka, irys, data, etąn, kllowat, 
kobieta, arena, zegar, Bizet, 


w Afryce pid., 77 Wiecznie z: 
łone drzewo iglaste, 9) R. 

kaszy, 10) „Bridgi 
polskim, 11) Osadza się w pro- 
cesie elektrolizy na dodatnim 


brzmienie 


w” „Trylogii 


pów 
Autor „Szkatułki z Malachit 


biegunie, 12) Tłuszcz jadalny, aria, ki tratwie", 27 Nazwa popular- 

13) Pisarz amerykański z XIX I yz daj nych papierosów, 3) rata mor- 11) Choroba zakaźna, 12) Twór! 
pierwiastków chemicznych, 15) , Wirówka: Heliberg (Hager, gana, 4)7Organ dowodzenia Ća „Iliady". 
Autor „Rewizora”, 16) Część Erkel, Legal, Luwra, brawa, wojskami, 5)- Często decyduje („Zetes* — warszawa) 


£wald, Rehde, Gajer). 

"Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 371 nagrody książkowe 
otrzymują: 1) 1. Kulikowska — 


wyrazu, 17) Imię męskie, 19) 
Narzędzie ślusarskie. 
(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


Wałcz, ul. Warszawska 9, 2) 3. 
Łegerko — Warszawa, ul. , 
Grzybowska 3, 3) Łapiś: 
skt — Warsza 

Ska m, 0 Z: Mienalczyk —" G; 
czów, 'ul. Jasna 6, 5) H. R: 


ska 92, 6) M. Staniec — War- 
szawa, ul. Suzina 3, 7) W. Sto- 
gniew — Jelenia Góra, ul. Pru- 
sa 12, 8) B. Świtała — Radom- 
sko, ul. Bema 6, 9) B. Wąsik 


— Kraków, ul. Olszańska 23, 
10) M. Zajfen — Warszawa, ul. 
Okopowa 23. 

e 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie: dziestyc'odniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem 1cdakc't z dopi- 
skiem na kopercie „.ROZryw. 
umysłowe". Wżrćd ' Czytel 
ków, którzy nadoślą prawidła- 
we rozwiązania przynajmnie) 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną : 


nagrody książkowe 


ELM 
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zg SEOOROEGEAE 


Ten chłopiec nazywa się Simon. Pew 
go dnia został porwany w tajemniczj 
okolicznościach. Dramatyczna histd 
poszukiwania dziecka jest tematem no- 
wego lilmu angielskiego pt. „Zaginiony” 
(„Lost'). Piszemy 6 nim na str. 14 


